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Dziennik Poznański 
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

<y^c ' poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. f> fen. — Reklamy od 
°* wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
ndministracyi i ekspodycyi winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie' nie- 
miockiem 3 tal. 1 sbr. 3. fen., w Anstr/i 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.,! we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., vt Aine -

ryce 6 tal. 7l/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
I Rękopisma
" nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ

W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournonl No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rua du 
Ajencyedo przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas, 
iedniu i Bazylei: H aa se ns t e i n & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedriehstrasse 60. A. Retem eyer, H.

Vf Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracja Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz.
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. G. .. .
¡Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8.— W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei.----- -------------------------------- „ . ■ . .
Klbrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. —- W Bremie: K. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz tort, Sachse & Comp. 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.
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POZNAŃ, 19 sierpnia.

Najświeższe doniesienia z Francyi każą powątpie­
wać, azali z ręstauracyą mptytrehii burbońskiej pójdzie 
tak gładko, jak to się w pierwszéj chwili zdawało tym, 
którzy zbawienie Francyi upatrywali i upatrują w Hen­
ryku V. Niemałą zaporą agitacyi na rzecz monarchii 
będą niezawodnie zwołane co dopiero rady jeneralne, 
których znaczna część znaną jest z swych przekonań 
republikańskich a które, Btykając się bezpośrednio z 
ludnością wiejską i mieszczaństwem, staną się w rę­
kach opozycyi taranem rozbijającym zabiegi fuzyo­
nistów. —- W elu prefektów, przesyłając ministrowi 
spraw wewnętrznych zwyczajne miesięczne raporta, 
zwróciło na to uwagę, że rady jeneralne, idąc za wska- 

| zówkomi i zleceniami przewódzców stronnictwa skraj-
, zamierzają na obeenéj sesyi zaprotestować przeciw 
lkim możliwym rezultatom zjazdu frohsdorfskiego 

ć się proklamowania republiki. Jak bądź so- 
postąjti w obec zamierzonéj kampanii mniej-

patdamentąrnćj, tyle jest pewnćm, że zachowa- 
rad jeneralnych wpłynie nie mało na losy 

ki fuzyonistów. — Sprawozdanie ogłoszone w 
on républicaine o obecnćm położeniu Francyi 
ii nader pomyślnie dla sprawy republikańskiej, 

nie z takowćm wiele, jeśli nie wszystko dziś za 
przemawia, iż widoki monarchistów bardzo są 

Widzą to sami i dla tego poczynają się 
głosząc, że nie pilno im z załatwieniem kwestyi 

konstytucyjnej. Między innemi korespondent paryski 
Times’a zaprzecza stanowczo, jakoby monarchiści no­
wi się z myślą zwołania Zgromadzenia narodowego 
przed naznaczonym w tym celu pierwotnie terminem 
a na dowód cytuje słowa wpływowego bar łzo fuzyo- 

t nisty, który miał się wyrazić, że fuzyoniści nie mają 
j wcale zamiaru zlepić na prędce monarchii, lecz my- 
I ślą o ugruntowaniu takowej na pewnych, trwałych 
, podstawach. Na paru tygodniach nie zależy ani kra­

jowi ani hr. Chambordowi, obaj znajdą dość czasu, aby 
, się przekonać, co — Francya winną jest hrabiemu a 

t«i krajowi. Français i Figaro, organa monar- 
chiczne, które niedawno jeszcze doradzały monarchi­
stom zamach stanu, dziś napominają, aby z obwoła­
niem monarchii wstrzymać się do r. 1876.

Gdy w Francyi w ten sposób układają się sprawy 
polityczne, korzysta młody Napoleon z święta napoleoń­
skiego, by przypomnieć się światu i wydać hasło swemu 
nielicznemu stronnictwu. Z przemówienia młodego 
księcia dowiadujemy się, że „w spuściznie ojco­
wskiej znajduje rękojmią narodowego wszechwła- 
dztwa i sztandar uświęcający owe wszechwladztwo.“ 
Książe widocznie uważa cezaryzm, opierający się na ple­
biscycie, za swą spuściznę a trójkolorową chorągiew 
2a sztandar dynastyi napoleońskiej.

Zamieszki hiszpańskie znowu dały powód do wmię- 
szania się obcego. — Prasa angielska zajmuje się dziś 
bardzo pilnie wydarzeniem, które atoli dotąd nie zo­
stało jeszcze należycie wyświeconćm. Na wiosnę u- 
tworzył się w Londynie komitet karlistowski, który w 
kolach tamtejszej arystokracyi silne znalazł poparcie, 
hczne oddając usługi sprawie pretendenta. Poseł hi­
szpański w Londynie nadaremno usiłował spowodować 
władze do położenia tamy nadużyciom tegoż komitetu, 
dowody bowiem nie wystarczały na poparcie argumen­
tów jego. Przed niejakim czasem ten sam komitet wysłał 
do Hiszpanii okręt „Doerhound“ przezwany także „San

KRONIKA literacka, naukowa i artystyczna.

i Li21?.0. Samuela Hazard’a o wyspie St. Domingo. — Jój prze-
_u. 'c ! teraźniejszość.— Upadek, w jakim obecnie się znajduje, 

nudność murzyńska. — Aneksyjne zamiary Amerykanów. — 
npozycya japońskiego pełnomocnika w Waszyngtonie doty- 
ąca języka angielskiego. — Statystyka teatrów w Europie. —

Pomnik dla Donizettego.)

Wyspa Haiti czyli St. Domingo uważaną być mo- 
e za istny raj na ziemi, natura bowiem obdarzyła ją 
zczodrze wszelkiemi dobrodziejstwami, stanowiącemi 

zaprzeczenia podstawę szczęścia ludzkiego na tym 
wiecie. Klimat tej wyspy jest nadzwyczaj miły i 
fowy, grunt tak płodny, iż bez pracy nawet czło- 
ek wyżywić się może. Kiedy Kolumb odkrył ją, 

zie temu lat czterysta (1492 r.), tak dalece zachwy-
2lo/ln( ,Zosta^ pięknością wyspy a mianowicie obfitością 
Waia Y®zczącego na dnie licznych strumieni, iż przer-
Pred Zy C-“S awanturniczój swojćj wędrówki i czćm 

zej wrócił do Hiszpanii, aby pochwalić się z do- 
jQanego odkrycia. Na ten czas zamieszkiwało Haiti 

cjetnneg° koloru skóry, zamiłowane w spokoj-
Weo Z^CIU> P°jętne, o łagodnych obyczajach, lecz leni- 
tćczn 2e?‘Perainentu» i tylko przyprowadzone do osta- 
Skutk'SC1 zrywaMce 8’2 do czynów energiczniejszych. 
Pobu /I?1 ,°krucieństwa Hiszpanów, pastwiących się z 
śeia ,e • religijnych nad tą nieszczęśliwą ludno 
wie’ JUZ w. końcu szesnastego wieku do szczętu pia- 
Hi3z2T^SP’onił została. W jój miejsce rozsiedli się 
morału6’ 8Prowadzali niewolników z innych swoich 
dało \ P°8ia(?ości, wyciskając z wyspy, co się tylko 
8zych 1 a8t£Pnie srogie zatargi i rewolucye później- 
rstne ; ,a80w ów raj ziemski zamieniły w końcu w 
Ws;vJ,‘ w krwawe siedlisko ślepego i niszczącego

Nad ' :t’ barzy0stwa.
ózeniu 1 Kolumba, marzącego o zaprowa- 
bogato lodziejstw cywilizacyjnych w tym kraju, tak 

przez naturę uposażonym, nie ziściły się wcale,

Margareta“ (od imienia małżonki don Karłosal napełnio­
ny bronią i amunicyą. Otóż okręt ten zajętym został przez 
parowiec rządu hiszpańskiego i to na wodach francuzkich 
w okręgu trzechmilo wym od wybrzeży francuzkich. Dzien­
niki angielskie napominają jednogłośnie gabinet an­
gielski, by zechciał dokładnie rozpatrzyć się w tej spra­
wie i w razie potrzeby stanął w obronie nienaruszal­
ności flagi brytańskiej. Rząd angielski jednakże, jak 
słychać, nie upatruje tutaj powodu do interwencyi, 
przekonał się bowiem, że okręt rzeczony bezprawnie 
wywiesił flagę angielską, a rząd hiszpański w zupełnćm 
byl prawie, zabierając kontrabandę, cho;ć w wypadku 
obecnym większe do tego miałaby prawo Francya.

Z Wiednia odbieramy dziś obszerne telegramy o 
wczorajszej uroczystości na cześć obdzielenia -nagroda 
mi tych wystawców, którzy wyrobami swemi zajęli 
pierwsze na wystawie wiedeńskiej miejsce.

Biuro Wolffa podając listę zaszczyconych dyplo­
mami i medalami, ogranicza się jedynie na wymienie­
niu wystawców niemieckich, pomijając innych, nie ma­
jących zaszczytu należenia do narodowości niemieckiej, 
milczeniem. — Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 
1 w obecności arcyksiążąt, książąt obcych, ministrów, 
najwyższych dygnitarzy, członków komisyi wystawowej, 
przysięgłych i dyrekcyi jeneralnej. Prezydent wysta­
wy arcyksiążę Rainer powitał protektora wystawy 
arcyksięcia Ludwika Karola jako zastępcę cesarza 
austryackiego i wręczył mu elaborat międzynarodowych 
przysięgłych. Po przemówieniu arcyksięcia Ludwika 
Karola odczytał baron Schwarz listę wystawców za­
szczyconych dyplomami honorowemi; równocześnie roz­
dzielono drukowany spis przyznanych medali. Spis 
ten dojdzie nas niezawodnie dopiero jutro, w jutrzej­
szym przeto numerze pisma, naszego będziemy mogli 
podać nazwiska zaszczyconych bądź to dyplomami, 
bądź medalami Polaków.

* Odpowiedź ks. Arcybiskupa hr. Ledóeho- 
wskiego na pismo naczelnego prezesa p. Giinthera, któ­
re przed kilku dniami pod „Niemcami“ ogłosiliśmy, 
brzmi wedle Kury era Pozn. jak następuje:

„Szczerze i mocno żałuję, że mi niepodobna uczy­
nić zadość życzeniom p. ministra spraw duchownych 
co do przekształcenia tutejszego seminaryum ducho­
wnego, zawartym w szanownem piśmie Jaśnie Wiel­
możnego Pana z 24 przeszłego miesiąca, zarazem 
trwam w nadziei, że pan minister nie będzie żądał, 
aby katolicki biskup czynił to, co mu równie sumie­
nie jak i wiara czynić zakazuje.

Seminarya duchowne są kościelnemi zakładami 
naukowemi i wychowawczemi, w których przyszli ka­
płani, jak to już miałem zaszczyt bliżej w piśmie z 
dnia 10 czerwca r. b. wyłożyć, winni być, stosownie 
do przepisów Kościoła, pod nadzorem biskupa do przy­
szłego swego powołania umiejętnie wykształceni i sta- 
rannem wychowaniem przysposobieni. Samo się więc 
z siebie rozumie, że żadna władza świecka nie może 
sobie rościć prawa do oznaczenia, jak i w jaki spesób 
katolicki ksiądz ma być wykształcony i wychowany, 
aby późnić), w duchu Bożym i w duchu Kościoła pra­
cując, mógł odpowiedzieć swojemu powołaniu i czyn­
ność swą obfitością błogosławieństw Bożych podeprzeć. 
Że takie zapatrywanie jest prawdziwe, pokazuje się 
jawnie z samegoż powyżej wymienionego pisma Ja­
śnie Wielmożnego Pana, mianowicie z uwag nad wy-

owszem, dzisiaj stoi na niższym nierównie stopniu 
kultury, aniżeli przed kilkuset latv, gdy zamieszkiwa­
nym był przez pierwotną rasę spokojnych i szczę­
śliwych mieszkańców, po których śladu nawet nie zo­
stało.

Płodne wyspy tćj płaszczyzny, bogate w kruszce 
góry stoją nietknięte, oczekując na prożno troskliwćj 
ręki ludzkiej, aby z nich użytkować umiała; na calćj 
wyspie jednego nawet pługa nikt nie znajdzie, a je­
dyna parowa maszyna, jaka tam istniała, w roku 1865 
przez Hiszpanów zniszczoną została. Niezmierne lasy 
obfitujące w budulcowe drzewa a pomiędzy niemi ma­
hoń, także gniją bezużytecznie. Murzyński lud, bę­
dący obecnie panem tej ziemi, niedołężny, głupi, pe­
łen najniedorzeczniejszych przesądów i zabobonów, nie 
jest w stanie ocenić i zużytkować tych wszystkich 
skarbów natury, jakie mu się w posiadanie dostały.

A jednak, pomimo tak opłakanego stanu rzeczy, 
wyspa St. Domingo dzisiaj nawet jest jeszcze pra­
wdziwym rajem; klimat jej cudowny, położenie prze­
śliczne, grunt nadzwyczajnie płodny. Nie ma się cze­
mu dziwić, iż Amerykanie z taką pożądliwością od 
dawna na nią spoglądają. Z Nowego Yorku w tydzień 
można się dostać do St. Domingo. Wyspa ta zresztą 
tak mało jest znaną, że gdy w roku 1871 przybyii 
na nią komisarze Stanów Zjednoczonych, wysłani u- 
mvślnie w celu wybadania opinii publicznćj mieszkań­
ców co do zamierzonej przez Amerykanów aneksyi i 
zdania raportu o jej produkcyjnych zasobach, oka­
zało się, iż fakta podawane w ostatnim mianowicie 
względzie były zupełną prawie dla wszystkich nowo­
ścią. Samuel Hazard, jeden z członków tćj inisyi, 
wydał teraz wysokiej wartości dzieło, *) opatrzone w 
liczne drzeworyty i mapy, dające dokładne wyobraże­
nie o całej wyspie, którą konno lub pieszo wzdłuż i w 
szerz z prawdziwie amerykańską wytrwałością i za­
wziętością studyował.

Powiada on, iż wybrzeża Haiti, co niezliczoną ilo­
ścią wiosek zachwycały niegdyś Kolumba, gdy ją o- 
ptywał, dzisiaj zamienione są w pustynią i rzadko tyl-

*) „Santo Domingo, Past and Present, with a glance at 
Hayti.“ (Sampson Low and Co. London )87 i.)

danetni przezemnie w r. 1866 Notae dla tutejszego se­
minaryum duchownego, w których to uwagach te wła­
śnie rozporządzenia i przepisy odpowiednie prawom 
kościelnym a dążące do zaslonienia młodych teolo­
gów od wszelkiego niebezpieczeństwa i od sposobności 
do tgo i mające na celu wewnętrzne ich uświęcenie 
są wskazane jako niepodobne do zatrzymauia na­
dal. Kościół w kwestyi wykształcenia i wychowania 
swoich sług nie powinien i nie może dać się powodo­
wać często zmieniającemi się zasadami ducha czasu, 
ale trzymać się musi wiecznych i Boskich prawd obja­
wionej wiary, którą jego duchowni mają później opo­
wiadać i za którą sami iść winni.

Śród takich postawiony okoliczności, widzę się 
zmuszony raczej wszystkie możliwe następstwa wszech­
mocnej Boskićj pieczy w najgłębszej pokorze polecić i 
przyjąć je na siebie, aniżeli dobrowolnie zgodzić się 
na to i przyłożyć rękę do tego, aby moje seminarya we­
dle innych zasad i dążności, jak te, które po wszech- 
stronnem rozpatrzeniu za odpowiednie duchowi katoli­
ckiego Kościoła przyjąłem, były prowadzone.

Cóżkolwiekbądź, nie tracę nadziei, że skoro rząd 
cesarsko-królewski dojdzie do przekonania, że to, czego 
odemnie żąda, jest moralnie niepodobnćm, raczy od wy­
magań swoich odstąpić i nie będzie mi przeszkadzał w 
wypełnianiu w całej rozciągłości moich biskupich praw 
i obowiązków, mianowicie co się tyczy seminaryum, 
praw i obowiązków, które mi przysługują i które po­
siadam od chwili, kiedym wstąpił na gnieźnieńską i 
poznańską arcybiskupią Stolicę.

Co się tyczy wydanych przezemnie w r. 1866 No­
tae, nadmieniam, że regens tutejszego seminaryum 
duchownego, który jnż wprzód pisma tego komisarzom 
JWPana udzielił, został przezemnie zawiadomiony, że 
może je w odpisie dla wiadomości JWPana co spie- 
sznićj przesłać.

W końcu pozwalam sobie z odwołaniem się na 
szanowne pismo Jaśnie Wielmożnego Pana z dnia 6 t. 
m. 5271/73 O. P. przełożyć moją prośbę, abym nie 
był naglony do spiesznych odpowiedzi, albowiem z je- 
dnćj strony ważność sprawy, z drugićj rozliczne moje 
biskupie obowiązki nie zawsze pozwalają mi życzeniom 
J WPana zadość uczynić.

Poznań, 8 sierpnia.
MIECZYSŁAW

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.
Do Jaśnie Wielmożnego Pana Giinthera,

Naczelnego Prezesa W. Ks. Poznań.

* Szczególniejszy ma zwyczaj Orędownik. Za­
miast bowiem zajmować się wyłącznie sprawami pu- 
błicznemi z wielkićm upodobaniem zajmuje się i samym 
sobą. Ztąd więc prawi o tćm, co zrobił, a czego nie 
zrobił; kto mu dokucza, kto go popiera a kto znów 
nie popiera, jak wielkie są jego zasługi itd. itd. Prze­
ciwko podobnemu traktowaniu obowiązku dziennikar­
skiego, jeżli to jego czytelników bawi, nie mielibyśmy 
nic do nadmienienia, gdyby opowiadając historyą 
swych cierpień i zasług, nie zaczepiał instytucyi pu­
blicznych, które bądź co bądź, są pożyteczne, a takićm 
jest bez zaprzeczenia Towarzystwo oświaty lu­
do w ój, choćby już dla tego, że pomaga szerzeniu 
oświaty pomiędzy klasą średnią, przyczyniając się w 
miarę swój możności do utrzymywania szkoły i zakła­
dania bibliotek, co Orędownikowi jest dobrze 
wiadomćm.

ko ślady ludzkiego pobytu przedstawiają. Łańcuch 
gór, ciągnący się z wnętrza wyspy ku morzu, pokryty 
jest g<¿8temi lasami, a wspaniała zatoka Samana od 
wschodniej mianowicie strony przedstawia widok tak 
piękny, jaki tylko pod tropikowćm niebem widzianym 
być może. Samo miasto Santo Domingo, założone 
przez Europejczyków w 1494 roku, było z początku 
stolicą całej Haiti, obecnie jest siedliskiem rządu repu­
blikańskiego, jaki tamże w roku 1844 zaprowadzono. 
Otoczone w koło murem obronnym, dzisiaj w wielu 
miejscach rozpadającym się w gruzy, Santo Domingo 
przedstawia malowniczy bardzo widok; szczególniej za­
sługuje na uwagę gmach katedry w gotyckim stylu, 
najdawniejszy, jaki pozostał w tćj nowej części świata. 
Życzeniem było Kolumba, aby po śmierci mógł być 
pochowanym w tćj świątyni; jakoż stało się zadosyć 
woli jego, lecz w 1795 roku wydobyto ztamtąd szcząt­
ki wielkiego męża i wywieziono takowe do Hawany. 
Według niby urzędowych raportów w mieście znaj­
dują się szpitale, arsenał i uniwersytet! Lecz niestety 
w tak nędznym stanie i w tak widocznym upadku, że 
wspominać o nich nie warto. Ludność stolicy, docho­
dząca do 15,000 głów, a składająca się jedynie z mu­
rzynów i mulatów, zaledwie ma jakie takie wyobraże­
nie o stanowisku i znaczeniu jćj w dawniejszych cza­
sach, tak to nieustanne rewolucye i gospodarstwo mu­
rzyńskie zaciera wszelkie podania tradycyjne.

S. Hazard z niepospolitym talentem opisuje wy­
cieczki swoje w głąb wyspy; to, co mówi o Vega 
real czyli królewskiej płaszczyźnie, ciągnącćj się po­
między dwoma łańcuchami gór, przerzynającemi "całą 
wyspę, posiada wiele wdzięku; ale bo tćż widoki, ja­
kie się tu na każdym kroku spotykają, mają być pra­
wdziwie czarującemi. Kolumb, kiedy spuszczał się z 
góry Santo Cerro i ujrzał tę płaszczyznę, zachwycony 
widokiem, jaki się niespodzianie oczom jego przedsta­
wił, przezwał ją królewską. Tutaj właśnie spoczywa 
całe bogactwo rolnicze wyspy, tutaj leżą miasta Cotny, 
La Vega i Santiago, w których znaczny dosyć panuje 
ruch handlowy; tutaj nareszcie górnictwo daje większy 
znak życia, wydobywając z łona ziemi rozmaite kru­
szce, począwszy od żelaza aż do złota.

Ze wchodnićj strony wyspy, zamisszkałćj po wię-

Tymczasem Orędownik wbrew tej prawdzie 
twierdzi w Nr. 58, że Dyrekcya Oświaty działa 
przeciw politycznemu rozwinięciu klas śre­
dnich. A następnie, rozwijając w Nr. 59 ten temat, 
dowodzi: że pod koniec roku zeszłego radziła 
Dyrekcya Oświaty nad tćm, jakby można 
rozwój Orędownika podciąć a więc pismo 
tozniszczyć.

Wiadomość tę, jak zapewnia swych czytelników 
Orędownik, zaczerpnął z jak najwiarogodniej - 
szego źródła. Otóż, możemy zaręczyć, że mimo 
powyższego orędownikowego zapewnienia wiadomość 
ta jest najzupełniej fałszywą. Faktem jest 
bowiem, że w m. październiku czy listopadzie pan 
Chociszewski, redaktor Przyjaciela dzieci i 
młodzieży, podił wprawdzie prośbę do Dyrekcyi 
Towarzystwa Oświaty, żądając w niej udzielenia mu 
subwencyi na założenie pisma dla klas średnich, mo­
tywując żądanie swe pomiędzy innemi tćm, że wycho­
dzące dotąd pismo nie odpowiada swemu zadaniu i po­
trzebom klas średnich; lecz jeden z członków dyrekcyi, na 
którego ręce prośbę rzeczoną złożył, przedstawiając ją na 
plenarnćm zebraniu Dyrekcyi, wniósł zarazem, aby 
Dyrekcya

ze względu, że do nićj nie należy zakładanie 
pism zwłaszcza na konkurencją obliczonych, 
lecz t\lko popieranie istniejących ; że Dyrekcya, 
mająca tak piękne zadanie, bo szerzenie oświaty, 
stać winna po nad wszystkiemi stronnictwami 
i ściśle pilnować nakreślonego przez ustawę 
programu —

i nie przychyliła się do żądania p. Chociszewskiego i 
: dala temuż odmowną odpowiedź.

Dyrekcya Tow. Oświaty do uwag powyższych 
przychyliła się i p. Chociszewskiemu subwencyi żą­
danej odmówiła.

O Wiarusie wówczas mo-wy nie było i być 
nawet nie mogło, skoro powyższa zasada przez Dy- 
rekcyą Tow. oświaty przyjętą został i; ani też w chwili 
owej decyzyi wiadomo było Dyrekcyi, żeby Wiarus 
lub jakie inne pismo dla klas średnich miało powstać.

Takie to jest wiarogodne źródło O rędo wni­
ka, który w imię osobistych interesów i osobistych 
niechęci nie waha się podkopywać pożytecznćj insty­
tucyi, szerząc o nićj fałszywe wieści. Co sądzić o po- 
dobnćm postępowaniu — pozostawiamy to opinii pu­
blicznćj, my z naszćj strony słowa więcej nie dodamy.

Wîsdomoêoi urzędowe.
NPan raczył profesora dr. Helmholtz w Berlinls miano­

wać kawalerem ordćru pour le mérite dla nauk i sztuk.

---------- —--------------------------------- ----- -—

Korespondency© Dziennika Pozn.

Lwów, 15 sierpnia.
(Skon wiedeńskiego Wanderera. — Cholera i nasz lud. — 
Wybory. — Hr. Głołuchowski. — Ks. Leon Sapieha. — Proces

i o skrytobójstwo).
(T.) Przedewszystkićm zaznaczyć dziś winienem,

, że jeden z najbardzićj nam Polakom w szczególności 
a sprawie narodów w ogólności życzliwych dzienników 
wiedeńskich, wczoraj życie zakończył. Wanderer po

kszćj części przez ludność mulacką, Hazard zwróci! 
się w stronę zachtdnią, główne siedlisko murzyńskićj 
rzeczypospolitej haityńskiej i tam zastał wszystko w 
najopłakańszym stanie. „Dawniejsze zabytki cywiliża- 
cyi francuzkićj — powiada Hazard, — zniknęły tam bez 
śladu; zbankrutowany rząd nie ma ani siły ani chęci 
na podŹAignienie z upadku przemysłu i rękodzielni­
ctwa; drogi i mosty poniszczone, nikt o ich naprawie 
i utrzymaniu nie myśli; miasta leżą w ruinie; męż­
czyźni żyją z pracy kobiet, zupełnie tak samo jak w 
Afryce, ludzi tych pierwotnej ojczyźnie. Zdaje się, że 
czarna rasa na to tylko tutaj żyje, aby dowieść swój ej 
najzupełniejszej politycznej i przemysłowej nieudolno­
ści. A jakże tam ziemia jest bogatą i płodną; tytuń, 
bawełna, trzcina cukrowa, kawa i t. p. w niewyczer- 
panćj obfitości rosnąć może; ale leniwy i niełbały lud 
ten poprzestaje na tćm, co natura bez żadnego stara­
nia i pracy sama z siebie dostarcza. Tam, gdzie po­
marańcze, bauany i kokosy bez uprawy dojrzewają, 
murzyn nie da się do żadnćj gospodarskiej czynno­
ści zniewolić. Na 1300 milach kwadratowych za­
mieszkuje 700,000 czarnych albo kolorowych mieszkań­
ców, lecz kilka milionów mogłoby się ich z łatwością 
wyżywić. Wojny domowe, zle rządy, brak oświaty, 
wrodzone lenistwo, złe obyczaje, — wszystko to sta­
nowi silną zaporę do jakiegokolwiekbądź postępu. Do­
szło już do takiego stopnia, iż wóz naprzykŁd jest 
rzeczą nie znaną w kraju; towary transportują się na 
grzbiecie osłów albo mułów.“

Hazard w wjększćj części dzieła swojego zajmuje 
się historyą wyspy, począwszy od Kolumba aż do na­
szych czasów. Upadek jej obecny i stan rzeczy na 
nićj panujący przypisuje głównie Hiszpanom i Fran­
cuzom, jacy kolejno na wyspie panowali. Co się tam 
działy za okrucieństwa, jak się wzajemnie i dziko mor­
dowano, włosy powstają na głowie, a czarni — po­
wiada Hazard — pod tym względem o wiele w tyle 
po za Europejczykami pozostali. Już w roku 1697, 
kiedy Hiszpanie część wyspy Francuzom odstępowali, 
nędza pomiędzy mieszkańcami była tak wielką, że, 
jak podają z tćj epoki kronikarze, nikt nie po­
siadał najmniejszego odzienia, aby wychudłe z głodu 
ciało swoje okryć. Kobietom nie wełno bvl<j w d i ii



65 latach istnienia, przestał wychodzić dla braku fun­
duszów, dla braku poparcia. Był to dziennik nie tyl­
ko nam życzliwy, nie tylko gorliwie i wytrwale prze­
ciw centralizmowi walczący, był to dziennik, co naj­
ważniejsze — uczciwy! Korupcya, której od lat wie­
lu uległa prasa wiedeńska, a skutkiem której porobili 
właściciele i redaktorowie innych dzienników sprzedaj- 
nych, w krótkim bardzo czasie milionowe majątki, nie 
tknęła Wanderera. Był to dziennik jak na pismo 
wiedeńskie w czasach dzisiejszych zanadto uczciwy. 
Dla tego też upadł. Niemcy nie chcieli go. Mają 
swoje Pressy i Blatty, Polacy, Czesi i inne w skład 
Austryi wchodzące ludy mają swoje pisma krajowe i 
zbyt mały kontyngens przedpłacicieli Wandererowi 
dostarczali. Nie mógł wytrzymać konkurencyi swych 
kolegów wiedeńskich, choć z nadzwyczajną staranno­
ścią i ogromnym kosztem był redagowany. W cza­
sach ostatnich jeden z panów polskich w spółce z kil­
koma czeskimi usiłował przysporzyć Wandererowi 
funduszów potrzebnych, okazało się jednak, że potrze- 
baby zbyt wielkich ofiar, a skutek był bardzo wątpli­
wy. Stałego poparcia ze strony Galicyi i Czech nie 
można się było spodziewać, bo widocznie nie uznano 
jeszcze potrzeby utrzymywania w Wiedniu dzienni­
ka niemieckiego, któryby bronił naszych interesów. 
Szkoda, wielka szkoda uczciwego Wanderera!

Przechodząc do nowin miejscowych wyznać mu­
szę, że prawie żadnych nie ma. Z prowincyi jeżeli 
nadchodzą jakie doniesienia, to jedynie o szerzącej się 
ciągle cholerze, której podług urzędowych wykazów u- 
legło już w Galicyi od chwili pojawienia się epidemii 
5432 osób, więc prawie trzecia część tych, którzy na 
cholerę w tym czasie zachorowali. Po wsiach, szcze­
gólnie między naszym ludem na Rusi największe czy­
ni spustoszenia z powodu, że chłopi nasi nie tylko nie 
wystrzegają się tej choroby, nie tylko leczyć się nie 
chcą, utrzymując jak wschodni fataliści, że komu prze­
znaczono umrzeć na cholerę, temu żadne leki nie po­
mogą, a nawet, że cholera, gdy się przeciw niej działa 
„mści się“ i tych zabiera, którzy ją chcą pokonać; 
lecz co najgorsze, że starym z czasów pogańskich da­
tującym się zwyczajem odprawiają chłopi nasi zaraz 
przy zwłokach zmarłego, w najzaraźliwszóm powietrzu 
tak zwane „stypy,“ przyczćm piją gorzałkę do upadłe­
go. Zwykle tóż, gdy się do jakićj chaty cholera do­
stanie umiera cała rodzina. W obec ciemnoty ludu na­
szego, a po części i braku lekarzy, który spowodował 
rząd wzywać lekarzy z zagranicy, nic nie ma w tern 
dziwnego, że epidemia po wsiach i małych miasteczkach 
tyle wydziera ofiar. Tu we Lwowie są wypadki po­
jawienia się tśj słabości dotychczas rzadkie, a jeszcze 
rzadsze wypadki śmierci. Mimo to w obec groźnego 
niebezpieczeństwa jest rzeczą dziwną, że prócz szpitala 
dla cholerycznych u PP. Miłosiernych, nie urządzono 
dotychczas drugiego takiego szpitala. Wszakżeż w ra­
zie, gdyby się epidemia nagle wzmogła, szpital w kil­
ku godzinach a nawet i w kilku dniach urządzić się 
nie da.

W sprawie wyborów bezpośrednich nie ma ża­
dnych ważniejszych doniesień. Komitet centralny nie 
chce stawiać kandydatów. Pozostawia to komitetom 
miejscowym. Nie wiem czy właściwą jest taka taktyka. 
Skład delegacyi jest wystawiony na los szczęścia, bo 
wybór jój nie jest z góry kierowany. Pojmuję, że ko­
mitet u nas nie mógłby z góry kandydatów narzucać, 
my jako Polacy i republikanie nie lubimy tego i kar­
ności nie znamy, wskazać jednak krajowi kogo do ra­
dy państwa wybraćby należało, jaki skład tćj nowój 
delegacyi być powinien, a zbadawszy wszystkie stosunki 
miejscowe, dopomagać każdemu z kandydatów do wy­
boru, w tym lub owym okręgu, taka czynność nikogo 
by nie zraziła i znalazłaby uznanie.

Ilr. Gołuchowski wyjechał na czas krótki do dóbr 
swoich, do Skały.

Marszałek krajowy ks. Leon Sapieha wrócił po 
dłuźszój nieobecności do Lwowa.

Pisałem swojego czasu o nagłćj śmierci żony do­
zorcy gabinetu na uniwersytecie tutejszym, Maryanny 
Fuksowój. W skutek zrobionój obdukcji, okazało się, 
że wiekowa ta kobieta umarła z powodu przekłócia 
serca igłą, którą w sercu całą wetkniętą znaleziono. 
Podejrzenie padło na jój męża, z którym od lat pię­
tnastu najgorzój żyła. Nieboszczka była nałogową pi­
jaczką, w' skutek czego przychodziło często do bardzo 
burzliwych walk domowych. Józef Fuchs został w 
kilka dni po śmierci żony w pierwszych dniach czer­
wca r. 1873 uwięziony i stawał teraz przed sądem. 
Ostateczna rozprawa trwała dni trzy. Przesłuchiwano 
lekarzy jak rzeczoznawców, przesłuchiwano świadków 
i w końcu gdy obwiniony do zbrodni się nie przyznał, 
gdy całe jego życie świadczyło na jego korzyść, gdy

ukazywać się na ulicach, nocami tylko zmuszano je 
chodzić na nabożeństwa, ażeby oczu nie raziły nędzą 
i nagością swoją.

Wiadomo zresztą czytelnikom naszym, iż dla 
uśmierzenia powstania podniesionego przez mieszkań­
ców wyspy St. Domingo przeciwko Francyi pierwszy 
Konsul Bonaparte uznał za stosowne wysłać tam legion 
polski pod dowództwem Jabłonowskiego. Zaiste, wielką 
musiała być miłość ojczyzny tego grona wojowników, 
gdy bez szemrania dali się wywieść w te odległe tro­
pikowe strony, aby życie swoje złożyć w ofierze Fran­
cyi bez nadziei prawie ujrzenia kiedykolwiek drogićj 
Polski, dla którój odbudowania oręż do ręki ujęli. 
Jakoż mała tylko niezmiernie garstka niedobitków, 
wycieńczonych trudami strasznój wojny i złamanych 
zabójczemi chorobami, zdołała powrócić z wyspy St. 
Domingo do ukochanój ojczyzny!..

Całe nakoniec dzieło Hazarda napisanem jest w 
widokach aneksyjnych, o jakich Amerykanie od dawna 
już względem Haiti marzą. Utrzymuje on, iż ludność 
dobrze bardzo jest dla Ameryki usposobioną i chętnie 
pragnęłaby się dostać pod jój władzę, mianowicie ta 
jój część, w którój żyłach płynie cząstka krwi euro- 
pejskiój, odznaczająca się większą inteligencją, mo­
głaby z czasem pod rządem Stanów Zjednoczonych 
wyrobić się na dobrych i pożytecznych krajowi oby­
wateli. Już w roku 1871 prezydent Grant zawarł z 
prezydentem St. Domingo Baezó’m umowę o kupno 
półwyspu Samana, ale kongres ją odrzucił. Pomimo 
to Amerykanie znaleźli inny sposób, mniej krzyczący, 
na uskutecznienie aneksyi, nierażący niczyich oczu: 
oto założyli stowarzyszenie niby prywatne pod nazwą 
„Samanabai Compagnie“ zagarnąwszy pod swoją władzę 
cały półwysep, a prezydent Baez ustąpił im w tym 
celu wszelkich zwierzchniczych praw, tak że odtąd 
poczyna się istotne ich nie tylko na półwyspie lecz 
sąsiednich wyspach i rafiach panowanie. Zagarnięcie 
całój wyspy St. Domingo na rzecz Ameryki jest już 
tylko kwestyą czasu.

Japoński pełnomocnik w Waszyngtonie, pan Ari­
nori Mori wystósował do profesora Withney, zajmu- ■

się okazało, że zmarła groziła wielokrotnie samobój­
stwem, gdy w ogóle żadnych nie było dowodów prze­
ciw Fuchsowi, a bardzo wiele poszlak, że żona jego w 
przystępie szaleństwa sprowadzonego opilstwem sama 
sobie życie odebrała, nie uznał sąd obżałowanego win­
nym. Prokurator cesarski założył przeciw temu unie­
winniającemu wyrokowi rekurs.

Paryas, 17 sierpnia.
(Ostatnie namaszczenie. — Postawa stronnictw w obec abdy­
kacyi hr. Paryża. — Podróż j'en. Chanzy. — Podróż p. Thiersa, 
— L’Union républicaine. — Bonapartyści i dzień 15 sier­
pnia. — Polityka zagraniczna. — Dzienniki włoskie. — Stósunki 
rządu z Moskwą. — Z emigracyi. — Śmierć księdza Blondeau.)

S..E. Pewni legitymiści tak są pewni, że taktyka 
ich uwieńczona zostanie pożądanym skutkiem, iż jeden 
z nich pojechał do Reims, aby przekonać się, czy 
święta ampulla jeszcze dobrze zachowana: już 
czynią przypotowania do namaszczenia! Zdaje się, że 
to będzie dla monarchii legitymistowskiój ostatnie* na­
maszczenie. Abdykacya zaś hr. Paryża nie pociągnęła 
za sobą abdykacyi wszystkich orleanistów, a chociaż 
deputowani tego stronnictwa dotąd ostrożne zachowują 
milczenie, inni Orleaniści, mianowicie p. de Gasparin*, 
oświadczają w dziennikach, że nie mogą zrozumieć 
pojednania między zasadami wręcz sobie przeciwnemi. 
Co do członków lewego centrum, cokolwiek o tóm 
prawią dzienniki legitymistowskie, żaden z nich, nie 
przejdzie do obozu Henryka V; mogliby jeszcze* za­
błądzić aż do monarchii mieszczańskiej Orleanów, ale 
podzielają wstręt w narodzie powszechny do starszej 
linii, a zjazd w Frohsdorfie utwierdził ich tylko w 
przywiązaniu do Republiki i wzmocnił przymierze ich 
z lewicą republikańską, czego nowym dowodem jest 
list ostatni p. Marcel Barthe. Podróż jenerała Chanzy 
do Wersalu a ztąd do Mózieres, gdzie zasiada w ra­
dzie departamentalnój, zwraca obecnie uwagę: miał on 
długą rozmowę z marszałkiem Mac-Mahon, a prawdo­
podobnie była mowa między dwoma jenerałami o czóm 
innóm jeszcze jak o Algierze i o prawie wojskowóm; 
w każdym razie jako prezes Rady jeneralnój des Ar- 
dennes jen. Chanzy zapewne objawi swój sposób widze­
nia w sprawie fuzyi monarchistów. W ogóle sesya 
tych rad departamentalnych, która się jutro zaczyna, może 
być wielkiej doniosłości, chociażby tylko wyborami pre­
zesów, które wykażą siły każdego stronnictwa. Pan 
Thiers w przejeździe przez Belfort do Szwajcaryi zo­
stał przyjęty z największym zapałem, a okrzyki „niech 
żyje p. Thiers! niech żyje Republika! niech żyje nasz 
zbawca“, jako tóż iluminacya'fmiasta były dla ex-pre- 
zydenta wynagrodzeniem za niewdzięczność większości 
Zgromadzenia. P. Thiers już znajduje się w Lucernie. 
Lewica radykalna zebrana w lokaiu de l’Union re­
pública ine rozsyła do dzienników sprawozdanie ze 
swego posiedzenia, w któróm zaznacza, że przyjęcie, 
jakiego doznała wiadomość o intrygach monarchicznych, 
było nacechowane to pogardą to gniewem według 
usposobień miejscowości. Demokracya republikańska 
chce zachować postawę wyczekującą, czujną i nieza­
chwianą ; można przewidzieć tryumf kandydatów repu­
blikańskich przy wyborach, jakkolwiek spóźnionych 
przez administracyą 24 maja.

Dzień 15 sierpnia przeszedł spokojnie. Niektórzy 
Bonapartyści di primo cartello pojechali do Anglii, aby 
złożyć hołd swój cesarzowi Napoleonowi IV, jak go nazwał 
Ga ulois w numerze á sensatio'n, a szczególniej w celu 
porozumienia się z Cesarzową, co czynić wypada w obec 
fuzyi dwóch linii domuburbońskiego.ResztaBonapartystów 
zebrała się spokojnie w kościele St. Augustin i słu­
chała mszy za spoczynek duszy Napoleona III. Co 
się tyczy księcia jenerała Hieronima Napoleona, który 
jeszcze nie otrzymał potwierdzenia stopnia swego, do­
noszą dzisiaj, że pojechał do Korsyki, gdzie stawia kan­
dydaturę swoją do marszałkostwa w Radzie jeneralnój. 
Numer dziennika le Gaulois, o którym wspomniałem, 
zastąpił fajerwerk zwyczajny w dzień śgo Napoleona. 
Przypuszcza on, że po restauracyi chwilowej monarchii 
legitymistowskiój a skutkiem plebiscytu cesarstwo zno­
wu odżyło z Napoleonem IV tym i podaje nam treść 
Dziennika urzędowego wpięć miesięcy po wstą­
pieniu na tron młodego monarchy. Dowcipne prze­
prowadzenie tego przypuszczenia rozbroiło przeciwni­
ków Bonapartyzmu a ten numer cieszył się wielkióm 
powodzeniem, jako wyborna farsa.

Zdrowie doktora Nólaton polepszyło się od 
dwóch dni.

O polityce zagranicznój prawie nic nie spotykamy 
w. dziennikach tutejszych. List cesarza Wilhelma za­
wierający pochwałę wojsk okupacyjnych nie stał się

jącego. przy Yale Collegium katedrę języka san- 
skryckiego i porównawczej filozofii, dziwnego rodzaju 
pismo, w któróm czytamy, co następuje: „Język ludu 
Japońskiego, różniący się znacznie od piśmiennego, 
jakim wykształcone warstwy tego narodu się posługują, 
stanowi znaczną przeszkodę na drodze przyswojenia 
sobie owoców cywilizacyi zachodniej, — ustanowienie 
bowiem fonetycznego alfabetu jest prawie rzeczą nie­
podobną. Język piśmienny z językiem używanym w 
codziennóm życiu ma bardzo mało powinowactwa, a 
litery jego posiadają raczój charakter hieroglificzny. Stan 
taki rzeczy — powiada dalój Mori, — naprowadził 
wielu wykształceńszych i oświeceriszych mężów w jego 
ojczyźnie do przyswojenia jednego z bogatszych i wię­
cej upowszechnionych języków europejskich, wprowa- 
wadzenia go. najprzód do spraw publicznych, do pra­
wodawstwa i za pomocą szkół upowszechnienia go o 
tyle, aby mógł następnie zastąpić dotychczasowy język 
ludowy i piśmienny, obecnie w Japonii panujący. * W 
tym względzie z wdelu bardzo ważnych powodów 
zwrócono uwagę na język angielski, jemu przed wszy- 
stkiemi dano pierwszeństwo. Jednakże nasuwają się 
tutaj trudności i przeszkody, które, jeżeli nie *będą 
mogły być usuniętemi, przyjęcie tego języka czynią 
prawie niepodobnóm. Przeszkody te wynikają głównie 
z właściwości angielskiej ortografii, tudzież z mnogiej 
liczby nieforemnych słów czasowych.“

Dla pokonania tych przeszkód i trudności Arinori 
Mori wymaga, ażeby język angielski, przynajmniój dla 
Japończyków’, mógł być uproszczonym; ażeby prae- 
terita i participia wszystkich tak zwanych nie­
foremnych słów czasowych, sposobem analogicznym, 
regularniej sformowanemi były. Dalój ażeby słowa w 
liczbie mnogiej przyjęły składnią stałą, foremną i na­
koniec żąda, — aby ortografia fonetyczna, stanowczo 
wprowadzoną została. Powody, jakie Anglicy i Ame­
rykanie mogliby przytoczyć przeciwko temu wnioskowi, 
nie mogą według jego przekonania w żaden sposób za- 
stosowanemi być do Japończyków. Dla tego tóż Ari­
nori wzywa uczonego oryentalistę, aby zdanie swoje co 
do tego ważnego niesłychanie projektu raczył stano­
wczo objawić. Kto zna jednakże bliżej lud japoński, 
jego charakter, sposób myślenia, tudzież uległość jego

przedmiotem żadnych komentarzy. Z Hiszpanii od 
kilku dni nie donoszą nic ważnego, oprócz przyjęcia 
przez kortezy wszystkich artykułów projektu powołują­
cego pod sztandary 80,000 ludzi rezerwy. Dzienniki 
włoskie z wielkim niepokojem patrzą na pojednanie 
dwóch linii burbońskich, sądząc, że gotuje się tóm sa­
mem zamach przeciw jedności i niepodległości pół­
wyspu. Rząd tutejszy protestuje we wszystkich udzie­
lonych ajentom za granicą instrukcyach przeciw przy­
pisywanym mu projektom wmięszania się w sprawy wło­
skie i papiezkie i w notach tych tajnych potępia, 
jak już wspomniałem, przesadę skrajnej prawicy; ale 
zachodzi pytanie, czy rząd jest panem sytuacyi od czasu 
zjazdu frohsdorfskiego? — Stosunki rządu z Moskwą nie 
zmieniły się znacznie od 24 maja; ani posła przy 
dworze petersburgskim nie zastąpiono, ani umizgów 
dla rządu carskiego nie zaprzestano, a nawet gdy 
dzienniki niemieckie oskarżały rząd 24 maja o sym- 
patye dla Polski i agitacye w krajach polskich, gabi­
net p. de Broglie nie omieszkał zapewnić rządu pe- 
tersburgskiego, że wieści te są bezpodstawne, że sym- 
patye dla Polski nie istnieją, nawet o udziale Polaków 
w komunie z podejrzanym taktem nie zapomniał na­
pomknąć. Mimo jednak tój niepotrzebnej płaskości 
nie należy wierzyć obiegającym od kilku dni pogło­
skom, jakoby za wstawieniem Rosyi Prusy miały od­
dać Francyi miasto Metz z okolicami. Ńie potrzebo­
waliśmy zaprzeczenia dzienników półurzędowych, aby 
zrozumieć całą śmieszność tój pogłoski puszczonój przez 
organa fuzyi, chcące wykazać, o ile intrygi frohsdorfskie 
będą dla Francyi korzystnemi.

Otrzymał w tym tygodniu przy fakultecie medy­
cznym w Paryżu stopień doktora p. Edward Orło­
wski, były uczeń szkoły batyniolskiój, po obronieniu 
rozprawy „o dysenteryi reumatycznej.“ Pan Dy- 
boski, były uczeń tejże szkoły, obecnie uczeń szkoły 
normalnej wyższej, otrzymał stopień magistra nauk 
ścisłych przy fakultecie nauk w Sorbonie. Umarł 
przed dwoma tygodniami proboszcz w Plaisance- 
Paris ksiądz Blondeau, który był kanonikiem ho­
norowym Augustowskim, były nauczyciel biskupa Ł u- 
bieńskiego, były kapelan szkoły batyniolskiój, duszą 
i sercem przywiązany do sprawy polskiej.
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* Berlin, 18 sierpnia. Książę następca tronu 
pruski w powrocie swym ze Szwecyi, zaproszony przez 
dwór duński udał się do Kopenhagi, gdzie przyjmo­
wany był w dniu wczorajszym przez króla, prezesa 
gabinetu i naczelników władz wojskowych i cywilnych. 
Prasa niemiecka, a mianowicie National Ztg. z ra­
dością zapisuje ten fakt wnosząc, że zbliżenie się dwóch 
królewskich rodzin pruskiej i duńskiój do siebie, ko­
rzystnie tylko wpłynąć może na interesa państw obu- 
dwóch i przyczyni się niezawodnie do położenia wę­
gielnego kamienia pod zobopólną przyjaźń w niekonie­
cznie dobrój harmonii żyjących z sobą dotąd dwóch 
tych państw północnych. Serdeczne przyjęcie księcia 
Fryderyka Wilhelma przez szwedzkiego monarchę 
wpłynęło tak na duńskiego • króla, że odłożywszy 
wszystkie skrupuły na bok, a mianowicie artykuł 5 
pragskiego traktatu, posłał syna swego do Malmoe, 
aby powitał tam następcę niemieckiego tronu i przy­
wiózł go ze sobą do Kopenhagi. Czy książę następca 
tronu pruski i niemiecki zarazem przedłuży swój po­
byt w stolicy duńskiój monarchii, o tóm nie donoszą 
nic dzienniki, zapisują tylko goły fakt wnosząc z niego 
dorazowe usunięcie wszelkich nieporozumień pomiędzy 
obudwoma dworami.

Fortece Koźle, Grudziądz, Szczecin, Wittenberg, 
Minden i Erfurt zniesione zostały, w skutek czego za­
wiadomił minister wojny ministra skarbu, że odtąd od 
dnia, który bliżój jeszcze oznaczonym będzie, miasta 
te nie będą więcej zamykane przez noc a służbę no­
cną przy bramach pełnić tylko będą urzędnicy celni.

Uroczystość odsłonięcia pomnika wystawionego w 
Berlinie na placu królewskim w Thiergartenie na pa­
miątkę pokonania Francyi, mająca się odbyć w pamię­
tnym dniu bitwy sedańskiój 2 września, obchodzoną 
będzie z wielką okazałością, jako narodowe święto. 
Na uroczystość tę mają przybyć do Berlina wszyscy 
komenderujący jenerałowie korpusów pruskich, nadto 
z każdego korpusu jeden jenerał i deputacye różnych 
pułków reprezentowane razem przez 13 oficerów szta­
bowych, 13 kapitanów, 26 poruczników i 39 feld­
feblów.

i posłuszeństwo nieograniczone dla rozporządzeń rzą­
dowych, ten projektem tym, jakkolwiek nam wydaje 
się za śmiałym, tak dalece zdziwionym nie będzie. Po­
trzeba sobie położyć za zasadę, iż to, co w Europie 
lub Ameryce wydaje się być pomysłem dziwacznym 
lub niewykonalnym, w Japonii przeciwnie bywa bardzo 
naturalnem i z łatwością dającóm się wykonać. Ari­
nori Mori czyni przytem uwagę, iż nie tyle swoje, 
jak raczej znacznej liczby współrodaków kształcących 
się obecnie za granicą zdanie przywodzi. Co się tyczy 
owego uproszczenia języka angielskiego, — w razie 
gdyby plan ten był wykonalnym, — nie ma wątpli­
wości iż jeżeliby się udało zmienić główne jego pod­
stawy ortograficzne, wtedy dla ludów azjatyckich stał­
by się o wiele łatwiejszym i przystępniejszym. Mori 
widzi w nierównych języka form szczegółach i niezli­
czonych wyjątkach niezwalczoną dla upowszechnienia 
pomiędzy Japończykami angielskiój mowy przeszkodę. 
A cóż robić z owemi nieskończonemi w ilości słowami 
jednoznacznemi, równobrzmiącemi a w rzeczywistości 
tak odmiennej natury i znaczenia? Miałożby to wszy­
stko dla Japończyków mniej przedstawiać trudności, 
jak dla innych europejskich narodów, chociażby nawet 
pisownią języka angielskiego ułożono podług, prawideł 
fonetycznych?

Ciekawa rzecz, jakie będzie zdanie w tym wzglę­
dzie uczonego amerykańskiego profesora sanskrytu; 
z drugiej’ znowu strony potrzeba istotnie podziwiać 
giętkość i łatwość w przyjmowaniu cywilizacyi zacho- 
dniój Japończyków, gdy nawet ojczystej swojej mowy 
radziby się wyrzec dla łatwiejszego i prędszego prze­
obrażenie się na Europejczyków! Dla ludów zacho­
dnich abnegacya taka równa się zbrodni przeciwko oj- 
czystój tradycji. Oto świeżo Flamandczyc?, stanąwszy 
silnie w obronie języka narodowego (którego nawet 
nikt nie prześladował), wyrobili sobie w izbie posel- 
skiój belgijskiój prawo używania go odtąd w szkołach 
wyższych i sądownictwie, zamiast dotychczasowej mo­
wy francuzkiój. My Polacy, od wielu już lat walczy­
my w obronie tój najważniejszój spuścizny po przod­
kach przeciwko Prusakom i Rosyanom, zawzięcie dą­
żącym do wyrugowania go ze szkoły i kościoła. Przecie 
chwila upamiętania raz przyjść musi; zawziętość wro-

Jak Kreuz Ztg. donosi ma U. ,Bismarck 
wrócić niebawem do Berlina a najpóźniej w ostatni^, 
dniach bieżącego miesiąca.

W sobotę 16 b. m. umarł nagle w Bc linie rg2 
ny paraliżem po powrocie z przechadzki pod;;ek. 
stanu w ministerstwie sprawiedliwości de Rege w fil 
roku życia. Zmarły podsekretarz znanym był w szer 
szych kołach W. Ks. Poznańskiego, bo przez dłuższy 
czas piastował urząd wiceprezesa sądu apelacyjnego Z 
Poznaniu. * o w
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* W piśmie warszawskióm Bluszcz zamieszcz0, 
ną jest korespondeneya z Irkucka, w którój znajduje, 
my bardzo zajmujące szczegóły, dotyczące naszych r0. 
daków, zesłanych tam w r. 1863 i 1864. W mieście 
tóm mieszka przeszło 600 Polaków. Jest tam Towa- 
rzystwo naukowe jeograficzne, które jest filią peters- 
burgskiego. — Powołało na swych członków trzech 
Polaków wygnańców, których p ace zjednywają 
rozgłos europejski. Są nimi: Benedykt Dybowski 
mieszkający w Kułtuku, w pobliżu Irkurcka, geolog 
Czekanowski i naturalista Godle wski. Zwłaszcza 
imię Dybowskiego jest znane wszystkim uczonym 
zoologom europejskim. Ważne odkrycia poczynione 
przez niego pozyskały mu nazwę drugiego Pallasa. 
Dybowski, dodamy ze swój strony, rodem z mińskiej 
gubernii, ukończył uniwersytet dorpacki, następnie w 
r. 1862 powołany został na profesora do Szkoły głó­
wnej w Warszawie. Stanowisko to zajmował do mie­
siąca marca 1864 roku, a zajmował je z wielką korzy, 
ścią dla uczącej się młodzieży. W miesiącu marcu 
został w skutek rewełacyi poczynionych przed komisja 
śledczą przez Karola Przybylskiego aresztowa­
nym a po śledztwie na 10 lat do kopalni sybirskich 
skazany i w miesiącu sierpniu r. 1864 wysłany. Przy- 
bywszy na miejsce w Wolnych chwilach od obowiązko- 
wych zajęć poświęcał się nauce, która co dzień *wię- 
kszą. sławę mu zjednywa. Bardzo tóż ważne są od­
krycia geologiczne Czekanowskiego.

Lekarze, inżynierowie, nauczyciele, rzemieślnicy 
Polacy słyną jako najbieglejsi w swoim zawodzie. Po­
lakom tóż zawdzięcza Irkuck pierwsze próby na polu 
literackióm. Przed kilku laty założyli pismo literacko- 
moskiewskie, które wszakże w braku prenumeratorów 
długo istnieć nie mogło. Także za ich inieyatywą za­
łożono gazetę Syberya, ukazującą się w odstępach 
dwutygodniowych. Biblioteka irkucka publiczna wy­
wdzięczyła się za działalność Polaków, bo zapisała kilka 
doborowych książek polskich i zaprenumerowała z War­
szawy „Bibliotekę warszawską“ i „Ekonomistę.“

Wpływ Polaków objawia się także zbawiennie w 
usiłowaniach, jakie łoży Irkuck, ażeby wytworzyć o- 
gnisko oświaty dla miejscowej ludności. Miasto to pro­
siło o uniwersytet, a gdy mu odmówiono, stara się 
przynajmniój uzyskać liceum.

Niedawno gmina irkucka na walnóm swóm posie­
dzeniu uchwaliła fundusz na utrzymanie sześcioklaso- 
wój szkoły technicznój, którój brak bardzo czuć się 
dawał szczególnie na płóczkarniach złota, gdzie lada 
samouczek często zastępuje ludzi fachowych. Municy- 
palność posiadająca już upoważnienie władz do urze­
czywistnienia swój myśli, przeznacza 8,000 rubli rocz­
nych subsydyów, drugie zaś tyle na utrzymanie szkoły 
rzeczonój łożyć mają stale właściciele kopalń złota. 
Szkoła ta może w przyszłości potężnie się przyczynić 
do rozwoju miejscowego przemysłu, który dotąd zupeł­
nie nie istnieje.

Z wymienionej już korespondencyi nadesłanej z Ir­
kucka do Bluszczu, przytoczymy tu jeden ustęp do- 
wmdnie wykazujący, iż Syberya pierwszy zasiew światła 
zawdzięcza Polsce: „Szkoła niższa duchowna — ów ka­
mień węgielny późniejszego seminaryum, poprzedziła 
wszystkie wychowawcze zakłady północno-wschodnićj 
Azyi, bo już przeszło przed półtora wiekiem, w ubo- 
giój izbie zagrody kantorowej, zgromadzono dla nauki 
nieliczną gromadkę dziatwy. Owa to uboga izba, wśród 
posępnych niw, na wcale nie malowniczóm w tój miej­
scowości wybrzeżu Angary, była najdawniejszą i jedy­
ną pochodnią światła dla całej przestrzeni ziem za­
mkniętych doliną Jeniseju i dymiącemi się kraterami 
Awaszy. Zwiastunka rzeczona późniejszych szkół i szkó­
łek tego zakątka globu powstała dzięki zabiegom i 
światłój myśli syna ziem porzecza Dnieprowego — 
J ana Kulczyckiego, którego zaliczywszy potomność 
do świętych kościoła, czci pod imieniem Innocentego. 
W szkole tój uczył Paweł Malinowski, syn ziem 
Ukrainnych, zanim zmienne koleje losu sprowadziły 
go na drogę innych, świetniejszych przeznaczeń i wy­
niosły go do godności książęcia wschodniego kościoła.

gów naszój narodowości stępi się, osłabnie, gdy z 
naszej strony silnie i niezłomnie w obronie języka oj­
czystego zawsze stać będziemy!

Czytelnicy kroniki nie wezmą nam za złe, jeżeli 
na zakończenie przedstawimy im kilka cyfr ze staty­
styki teatralnej.

Z pewnego francuzkiego czasopisma, głównie spra­
wom teatralnym poświęconego, dowiadujemy się, jż 
w drugim kwartale bieżącego roku znajdowało się 
w rozmaitych krajach Europy 1507 teatrów. We Wło­
szech na 261 milionów mieszkańców przypada teatrów 
348; we Francyi na 36| mil. mieszkańców 337; w 
Niemczech na 41 mil. miesz. 191; w Hiszpanii na lo 
mil. miesz. 160; w państwie austryacko-węgierskiem na 
36 mil. miesz. 152; w królestwie Wielkiój Brytanii na 
32 mil. miesz. 150; w Rosyi na 70 mil. miesz. (zape­
wne z Król. Kongresowem) 44. W innych krajach 
wiadomości w tym względzie nie przedstawiają dosyć 
interesu. Tak więc Włosi posiadają nie tylko absolu­
tnie, lecz nawet stosunkowo największą ilość teatrów, 
bo wypada jedeń na 76,150 mieszkańców. Po nich idę 
Hiszpanie i Francuzi; z tego wnosić wypada, że rasa 
romańska okazuje najsilniejsze dla sztuki dramatycznej 
zamiłowanie.

Rzeźbiarz Strazza w Medyolanie wykończył obe­
cnie pomnik dla) Kajetana Donizettego i takowy 'f 
przyszłej jesieni obok pomnika Rossiniego ma być 5 
teatrze la Scala postawionym. Donizetti po Rossi­
nim był najpłodniejszym i najulubieriszym kompozy­
torem we Włoszech. Wiele dzieł jego scena warsz® 
wska a niegdyś i wileńska z nadzwyczajnóm powodze 
niem przez narodowych artystów przedstawiała.

11 sierpnia 1873.
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później przewodniczyli tej szkole duchowni, najczęściej 
rOdeni z Naddnieprza, wielekroć nie posiadający inne­
go jezyka nad ^owe narzecze swój rodzinnej strzechy
i IiaC*d łacinę wyniesiona z kijowskiej nauki lub z mu-

Waręża, Włodzimierza i innych gródków oscien-
ch dolinie Bugu. Niespodziana jest rzeczy a wszak- 
opartą na danych dziejowych, że i daleki Waręż

piiał swych wychowańców w grdnie ludzi, którzy nie- 
c;]i światło wiedzy wśród osad tutejszych. Znany w 
dziejach oświaty krajowój, szlachcic bełzki, Marek 
Marczyński — pancernik podczas wiedeńskiej po­
trzeby — blizki sercu chocimskiego bohatera, fundator 
szkoły w Warężu, opiewany lacińskiemi rymy w „Bel- 
larjach“ Janickiego, zapewne nie marzył nawet, że 
ziarno wiedzy, poczciwie przezeń rzucone, tak daleko 
wydawać będzie owoce. A wszakże, wśród dostojników 
¿cioła ziem tutejszych, wśród owych dobrowolnych 
przesiedleńców', potężnie oddziaływających na rozwój 
umysłowy owych kończyn świata, widzimy ludzi, któ- 
rzy Warężowi zawdzięczają, swą naukę, otwierającą im 
drogę do najwyższych godności w gronie syberyjskie­
go "duchowieństwa, dającą możność przewodniczenia tu­
tejszym, niezbyt w one lata wykształconym osadnikom, 
jfita archiwów, księgi — hermetycznie zamknięte na 
pułkach tutejszej biblioteki seminaryjskićj i niedostępne 
oku profesorów — nader wymowne składają świadec­
two, iż me inna, ale polska kultura wypiastowała pier­
wotne grono tutejszych działaczy na polu szerzenia
w;ary i światła. — Pierwsze, nie ściśle liturgicznej
treści księgi, jakie Irkuck powitał wśród zastępów do­
browolnej migracyi duchownój, były to prace polemi­
czne, drukowane w XVII. stul, w tłoczniach Huszczy, 
Dermania, a pisane w języku polskim. Wiele broszur 
i rozpraw polemicznych, które u was już są bibliogra­
ficzną rzadkością, do dni ostatnich istniały, ba, i dotąd 
są w seminaryjnej bibliotece Irkucka. Gdy przed .paru 
laty kijowska akademia duchowna obchoiziła swą u- 
roczystość jubileuszową, tutejsza szkoła duchowna, 
pomna na owe zdroje światła, które przez długie pa­
smo lat zawdzięczała wyłącznie wychowańcom kijo- 
wskiój uczelni duchownej — szle jej w upominku tak 
cenne zabytki piśmiennicze, jak „Antopologię“ Eusta­
chego Kisiela, którą on wydał pod imieniem „Gelazy- 
usza Dipplica,“ prace Zacharyasza Kopysteńskiego i 
inne. Badacz rzadkości bibliograficznych naszego pi­
śmiennictwa, miłośnik studyów przeszłości mógłby tu 
mieć obfite źródło do poszukiwań, szerokie pole do 
bardzo ciekawych może odkryć, gdyby stopa profana 
zdołała przekroczyć próg dwóch tutejszych duchownych 
księgozbiorów, nie dostępnych dla niewtajemniczonych.“

F H A N C Y A.
* IParyi, 16 sierpnia. Poważny dziennik Jour­

nal des Débats zapisując doniesienie belgijskiéj In­
dépendance jakoby Mac-Mahon nie myslał o przy­
wróceniu monarchii bez uprzedniego zapytania się kra­
ju, stara się zwrócić uwagę prezydenta na to, że Zgro­
madzenie narodowe powstałe tylko na mocy udzielonego 
mu pełnomocnictwa przez naród, nie prawa poświęcać 
zasady, której byt swój zawdzięcza, zasadzie „z Bożej 
laski.“ — Chodzi tu po prostu — piszą Debaty — o 
zrzeczenie się władzy narodu na rzecz hr. Chambord; 
kraj, naród dzierzy władzę w swćm ręku, on tćż jedy­
nie tylko ma prawo zrzec się téj władzy, a Zgroma­
dzenie narodowe może tylko uchwalić wystosowanie w 
tym względzie zapytania do narodu. Marszałek Mac- 
Mahon jako prawy i rzetelny mąż nie powinien o tćm 
zapominać. Nie można, tóż w istocie wytłumaczyć so­
bie tego, jakby Mac-Mahon nie' chcąc uchodzić za „nic­
ponia“ — a mianem tćm nie poważyłby się nikt go 
ochrzcić — mógł bez plebiscytu podać rękę do przy­
wrócenia burbońskiego tronu. — W tym sensie prze­
mawia Journal des Débats chcąc wpłynąć na su­
mienie obecnego prezydenta i zaznaczyć sąd, jakiby o 
nim wydał naród, gdyby bez jego wiedzy i woli roz­
rządzał o formie przyszłych jego rządów. Bien Pu­
blic podnosi również to, że nie Zgromadzenie narodo­
we, ale Francya, ale naród cały ma ostateczne słowo 
co do monarchii, republiki lub cesarstwa. Tym spo­
sobem fuzya widzi się daleką jeszcze od zrealizowania 
swych planów, a organa jej zaczynają już przemawiać 
nieco oględniej i umiarkowanićj, podobno za wskazówką 
samego ks. Broglie, który spostrzegł teraz, że za dale­
ko się posunął i za ciężką wziął na siebie odpowiedzial­
ność. Ks. Broglie chciałby się wycofać, ale rzecz to 
me łatwa, bo prefekci na rozkazy jegz poszli już za 
daleko i rozpoczęli na dobre przysposabiać umysły do 
przyszłej monarchii, dla Henryka V. Tajni agenci ks. 
broglie przekonali go tćż niebawem, że wszystkie spra­
wozdania nadsyłane ministrowi Beulć były częścią prze­
sadzone, częścią podrobione nawet, a naród nie godzi 
się bynajmniej na przywrócenie monarchii i osadzenie 
Henryka V na francuzkim tronie. Cała odpowiedzial­
ność spadnie teraz na prezesa gabinetu, który nie bę­
dzie mógł żadną miarą udowodnić, że w zjeździe frohs- 
dorfskim grubo rąk nie umaczał, bo wszystko mówi 
przeciw niemu. Położenie obecne Francy i zagadkowe 
co do najbliżazćj " jćj przyszłości, nie jest bynajmniej za- 
wikłanćm ani nie jasnćm co do obecnej chwili. Roja- 
usei z hr. Chambord na czele a ks. Broglie w odwo-
dzie, może nawet i samym prezydentem Mac-Mahonem, 
którego rzeczywiste zamiary nie są nikomu znane, dą- 
z- do monarchii. Uradzili i doprowadzili do skutku 
zjazd w Frohsdorfie, nakłonili hr. Paryża do zrzeczenia 

.Pyełensyi do tronu na rzecz hr. Chambord i zamy-
siali już o zwołaniu ad hoc Zgromadzenia narodowego, 
abJ> pewni jego większości po swój stronie, przedłożyć

swój projekt i obwołać za jego uchwałą hr. Chatn- 
wd królem Francy i pod mianem Henryka V. Wszy­

stko przemawiało na chwilę za udaniem się najzupeł- 
aieJ82ćm fy°h planów, a prefekci poinformowani przez 

s. Broglie torowali już drogi przyszłemu królowi, gdy 
araz bonapartyści wystąpili ze swćm Vive 1’Empe- 
e.ur i zagrozili domową wojną, a republikanie 

K°jni na ' ................................
założa

P
wojną, a republikanie spo- 

pozór dowiedli, że i oni swe i to znaczące 
d k “ V6t°’ bo większość narodu po sobie. Eks- 
yktator Gambetta nie dał się słyszeć z niczćm sta- 
°wczem, a ks. Broglie nie byłby może zważał na u- 

^agi organu p. Thiersa Bień Public, gdyby go 
bra.8ni jego nie byli zawiadomili agenci, że naród i 
^aJ prawie cały jest za nadto już przywiązany do rze- 

i ani da sobie mówić o przywróceniu mo- 
2a .1 h w razie ogłoszenia llenryka V królem Francy i
sie n,° r?Czyć nie można ’ krwawych należy spodziewać 
C2g-?ast§P?tw, zwłaszcza że hr. Chambord na pewną 
za^k aiIa” może tylko liczyć, bo jedna część poszłaby 
pra ?naPartyst°wskimi swymi dowódzcami, a reszta, 
j ^uopodobnie większa, za pp. Thiersem i Gambettą. 
niczć SP°80kem położenie Francyi nie zmieniło się w 
s2en-m’ y Wyjątkiem przyjścia do skutku fuzyi i zmniej- 
ObPr>a- 1Czby Pretendentów do francuskiego tronu. 
ze SQ^le tylko hr. Cambord i syn Napoleona III idą 
naro(i a 0 lepsze, a naprzeciw nim staje większa część 

u 2 hyłym prezydentem Thiersem i byłym dy­

ktatorem Gambettą na czele. Zwołanie ad hoc Zgro­
madzenia narodowego odwołano, ogłoszenie monarchii 
cofnięto na czas niejaki do zebrania się po ukończe­
niu wakacyi Izby, a każde z trzech już tylko teraz 
stronnictw Fiancyi gotuje się do przyszłej walki jaka 
przy zebraniu się Zgromadzenia prawdopodobnie wy­
buchnie. Kwestyi nie ulega, że rozwiązanie Zgroma­
dzenia narodowego, nad czem p. Thiers z eksdyktato- 
rem Gambettą ustawicznie pracują, zadałoby ostateczny 
cios tak rojalistom, których akcye tak naraz poszły 
niesłychanie w górę, jak i bonapartystom bezsilnym 
prawie, mającym tylko w armii, pewnej części biuro- 
kracyi i policyi, jakie takie poparcie. W takim razie 
bowiem nowa Izba okazałaby niezawodnie większość 
po stronie lewicy i zadecydowała ostatecznie o formie 
rządu Francyi wywieszając już nieodwołalnie, na czas 
dłuższy przynajmniej, sztandar zachowawczej republiki. 
Czy niełatwe to zadanie da się przeprowadzić, przesą­
dzać trudno, tyle tylko pewna, że nikt z wybitniej­
szych mężów Francyi nie cieszy się większą sympatyą 
od p. Thiersa, którego w przejeździć do Szwajcaryi 
przyjmowano w dniu wczorajszym w Belforcie z takie- 
mi owa .yami przez dzień cały, jakiemi poszczycićby 
się tylko mogli rzeczywiści ulubieńcy narodu. Usta­
wiczne okrzyki na cześć byłego prezydenta, ciągłe mu­
zyki pod oknami jego chwilowego zamieszkania u pań­
stwa Kóchlin-Schwarz, wreszcie pochód z pochodniami 
po mieście wieczorem na cześć jego, wszystko to nie 
było ani demonstracyą przeciw obecnemu rządowi, ani 
agitacyą pewnego stronnictwa, ale okazaniem publi- 
cznóm uczuć narodu, który uważa p. Thiersa za oswo- 
bodziciela kraju, do niego ma największe przywiązanie, 
i słowom i czynom jego ufa bezwzględnie. W obec 
tych niekłamanych owacyi blednie przyjęcie znakomi­
tości bonapartystowskich przez syna Napoleona III w 
dniu wczorajszym w Chisełhurst, a lubo dzienniki bo- 
napartystowskie rozpisują się o nićm obszernie i za­
znaczają z radością, że aż przeszło tysiąc osób przy­
było cło Chisełhurst na żałobny obchód po zmarłym 
cesarzu, uważając w jego synie prawego następcę na 
tron francuski, wszystko to przecież nie ma ani do­
nioślejszego znaczenia, ani może pociągnąć za sobą 
jakieśkolwiek następstwa w przyszłości. Jak na teraz 
nikt nie myśli o Napoleonie IV, lud go nie zna i nie 
mówi o nim, bo ojciec za dotkliwie i boleśnie zapisał 
się w jego sercu.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Drezno, 18 sierpnia. Książę i księżna następ­
czyni tronu wyjeżdżają dzisiaj na dwa tygodnie do 
Wiednia. — Gd dwóch dni nie zaszedł tu już żaden 
przypadek cholery i w okolicy Drezna ustaje już epi­
demia. — Do Dresdener Journal telegrafują z 
Pragi, że wczorajsze zgromadzenie katolików w Haid 
w Czechach rozwiązanćm zostało przy jak największym 
spokoju.

Petersburg, 18 sierpnia. Cesarz wyjedzie z Car­
skiego Sioła do Krymu 27 b. m., odwiedzi przy tćm 
Moskwę i zamieszka w Kremlu.

Rzym, 17 sierpnia. Prezes gabinetu Minghetti 
wybranym został w okręgu wyborczym Legnago 561 
glosami z 571 głosujących, na członka Izby deputo­
wanych.

Paryż, 18 sierpnia, pbrady jakie miały miejsce 
w ostatnich dniach pomiędzy' członkami monąrchiczne- 
go stronnictwa, doprowadziły dó tego rezultatu, że 
Zgromadzenie narodowe nie będzie zwołanćm przed 5 
listopadem t. j. przed zakończeniem wakacyi Izby. — 
Wedle wiadomości nadeszłych z Wiednia zamieszka 
hr. Chambord najpierw w Lausanne.

Perpignan, 18 sierpnia Wedle wiadomości od 
granicy hiszpańskićj pobici zostali karliści pod Balsa- 
reny i w skutek tego wymaszerowali ku Surii. — In- 
ternacyonał kazał porozlepiać plakaty zbijające zarzuty 
jakoby był przyczyną pożaru w Alcoy i innych miej­
scach, a robotnicy nie mieli wcale powodu podpalać 
fabryk, bo takowe będą i tak do nich należały.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa )

Paryż, 18 sierpnia. Prace około rozległych 
fortyfikacyi Belfortu rozpoezną się z początkiem 
września. — Wiadomość o ogłoszeniu przez hr. 
Chambord manifestu jest bezpodstawną. — Do­
niesienia z Bilbao potwi: rdzają wiadomość, że 
przy ostrzeliwaniu przez Karlistów okrętów hi­
szpańskich i angielskie i francuzkie okręty przez 
kule bywały rażone. Dowódzcy angielskich i 
francuzkich okrętów wysłali wspólne wezwanie 
formalne do Karlistów, aby szanowali ich ban­
derę, co, jak Agence Havas wyraźnie doda- 
je, nie jest wcale uznaniem Karlistów za stronę 
wojującą,

Strasburg, 19 sierpnia. Przy wczorajszem 
ukonstytuowaniu się sejmiku powiatowego zło­
żyli wszyscy wybrani przepisaną przysięgę. W 
obwodzie Wyższej Alzacyi złożyło ją 32 z 54; 
sejmik w obwodach Mühlhausen, Gebweiler Thaun 
mają potrzebną liczbę członków do stanowienia 
uchwal, w Diedenhofen nie. — W Metz odmó­
wili wszyscy wybrani przysięgi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 19 sierpnia. Towarzystwo dramatyczne J. 

Kalicińskiego przedstawi w środę dnia 20 mb. na sali tutej­
szego stowarzyszenia czeladzi katolickiej w starym gmachu gi- 
mnazyalnym komedyą w 1 akcie z francuzkiego tłumaczoną 
„Wdówka“, następnie krotoiilę w 1 akcie A. Majeranowskiego. 
„Trafiła kosa na kamień“ a na zakończenie obrazek ludowy ze 
śpiewami w 1 akcie W. L. Anczyca „Chłopi arystokraci“. Spo­
dziewamy się, że i to przedstaw ienie równie licznem zebraniem 
widzów cieszyć się będzię co dwa poprzednie.

— * Właściciel dorożek pan Skoczyński nabył za 
10,900 tal. grunt p. Piotrowskiego, położony przy Wałowej 
ulicy pod nu. 2.

— * Dochodzi nas z miasta następująca prośba:
Znając szlachetne usposobienie publiczności, udajemy się do

niśj z następującą prośbą. Mieszka tu w Poznaniu nieszczęśli­
wa kobieta z trojgiem drobnych dzieci, przez męża złośliwie 
opuszczona. Niewiasta ta z wyższćm wykształceniem, córka 
dziedzica dóbr i urzędnika, cierpi nędzę nie do opisania, gdyż 
często nie ma kawałka chłeba dla siebie i dzieci. Wszelkiemi 
siłami opiera się wprawdzie nędzy, gdyż pracuje od rana do 
wieczora, atoli sity jćj się wyczerpują, tćm więcćj, że stanie się 
wkrótce matką czwartego dziecięcia. Pukamy tedy do serca mi­
łosiernych z prośbą o rychłą pomoc, a dobry Bóg niezawodnie 
za jej udzielenie dawcom błogosławić będzie. Adres nieszczę­

śliwej osoby i mieszkanie podane w redakcyi Dziennika Poznań­
skiego, gdzie dobrowolne dary składać można.

Na ten cel złożył u nas J. Ch. 1 talar. Pośrednictwo w 
składce tśj chętnie ofiarujemy.

— * Co do budowy nowego teatru miejskiego posta­
nowił magistrat, jak się Posener Ztg. z kompetentnój dowia­
duje strony, wezwać zgromadzenie reprezentantów miasta, aby 
uchwaliło, i, czy i który z dwóch istniejących planów budowlo- 
wych ma być wykonany, lub czy rozpisana być ma konkuren- 
cya do przesłania nowych planów; 2, w jaki sposób zebrane 
być mają środki do budowli potrzebne. Jeden z dwóch planów, 
na podstawie którego zapewnioną została cesarska subwencya, 
pochodzi od tutejszego architekty p. Hartinann, drugi wygoto­
wał budowniczy p. G. Schulz. Wedle pierwszego planu koszto­
wałoby przebudowanie starego budynku przeszło 100,000, wedle 
ostatniego tylko 100,000 tal.

— * Panna Róża Boszko, o którój wczoraj donosiliśmy, 
że złożyła egzamin jako aptekarka, należy do tutejszego zakładu 
dyakonisek. Komisya, przed którą zdawała egzamin, składała 
się z radzcy rnedyc. dr. Galla, radzcy medyc, dr. Rehfelda, apte­
karza Jagielskiego i asesora medyc. Reimanna. Obecnie za­
trudnioną jest p. Boszko w tutejszym lazarecie garnizonowym, 
później obejmie urząd aptekarki w założyć się mającym nowym 
zakładzie dyakonisek.

— ’ Kradzieże. Podczas kiedy właściciel kramu przy 
Wodnej ulicy opuścił takowy na czas krótki, skradziono* niego 
13 portmonetek, 4 kawałki mydła i dwie piłki gumowe. Tak 
samo skradziono z niezamkniętej kuchni domu przy Nowomiej- 
s iim Rynku parę trzewików damskich.

— * W piątek znaleziono nad orzegiem Warty w blizkości 
Kozichgłów ciało człowieka 60 letniego, obranego zupełnie 
z odzieży. Sądząc z rąk, rnusiai człowiek ten nie być pocho­
dzenia gminnego. Dla stwierdzenia, czy się na nim zbrodni 
dopuszczono, odbyła się obdukcya sądowa.

— * Dorożkarz Nr. 28 otrzymał w czwartek wieczorem 
od pewnej damy miasto złotówki dwudziestomarkówkę, którą 
nazajutrz oddał swemu chlebodawcy, który ją odniósł na poli- 
cyą. Dama ta zgłosiła się już na policyi i odebrała tam pienią­
dze swoje.

— * Wspominaliśmy już wczoraj, że przez zamienienie 
dwóch ostatnich katolickich szkółek elementarnych na 
symultanne doszedł nareszcie burmistrz pierwszy p. Kohleis do 
celu, do którego z objęciem tutejszego swego urzędu statecznie 
i systematycznie dążył. Że celem tym szczepienie w umysłach 
dzieci indyferentyzinu religijnego i germanizacya, nie ulega naj- 
mniejszćj wątpliwości. Na dowód tego moglibyśmy zresztą wy­
mienić po nazwisku jednego z członków reprezentacyi miejskiej, 
który wyraził nadzieję, że za lat dziesięć a najdalej piętnaście 
cala młodzież szkolna nasza będzie zgermanizowaną. Mamy na­
dzieję w Bogu, że w niwecz obróci zamachy skierowane przeciw 
naszej naro lowości, a zaufanie do ojców rodzin polskich, że 
wszelkich dołożą sił, by dzieci ich pozostały wiernemi tradycyi 
swych ojców.

— * Wiadomo, że ks. Brzeziński, dyrektor domu XX. De; 
merytów w Osiecznie, skazany został na 100 lal. grzywien za to, że 
zażądanego przez rząd wykazu co do zakładu tego nie przysłał 
w swoim czasie. Ponieważ ks. Brzeziński jako członek kongre- 
gacyi XX. Filipinów nie posiada własnego majątku a więc kary 
zapłacić nie mógł, ponieważ dalej i termin zapłaty kary minął, 
przeto posłano egzekutora do Osieczny, aby zabrał inne jego 
rzeczy wartość mające. Egzekutor jednak znalazł w celi 
ks. Brzezińskiego tylko książki wartości około 80 tal. i dla te­
go obłożył aresztym ¿znajdujący się w podwórzu wóz i cztery 
świnie tuczne i oszacował je na 105 tal. Wóz i świnie te mają 
być sprzedane przez lióytacyą dnia 28 mb.

— •) Nekrologia. W dniu 15 bm. w Krakowie umarł: Win­
centy Wolff, właściciel domu bankierskiego pod firmą Franciszek 
Antoni Wolff i majątku ziemskiego w Królestwie Polakiem, 
członek Rady nadzorczej Banku galic. dla handlu i przemys.u, 
licząc lat 78, pozostawiwszy żonę, dzieci, wnuki i prawnuki; 
obywatel wysoko poważany i zaszczycony powszechnym szacun­
kiem i zaufaniem. Był przez długie lata prezesem kongregaeyi 
kupieckiej i Towarzystwa strzeleckiego, radzcą miejskim, wice­
prezesem Towarzystwa Dobroczynności, a za" rządów Rzpltej 
Krakowskiej senatorem. Należał do założycieli kolei żeiaznćj 
krakowsko-górnoszląskiej, która obecnie tworzy część kolei pół­
nocnej Cesarza Ferdynanda. Śp. Wolff używał aż do ostatnich 
dni życia czerstwości ciała i umysłu, bo jeszcze w przeszłym 
tygodniu polował. Dalej umarli Piotr Krokiewicz, właściciel 
apteki na Stradomiu; Jan Zakrze.wski obywatel, oraz urzę­
dnik banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu Henryk Wery- 
cha Darowski — komisant handlowy Hieronim Szubert.

— * Paryzki Figaro opowiada niejakie szczegóły z ży­
cia znakomitszych członków Komuny paryzkiej wysłanych do 
Nawój Kniedorlii. Dr. Rastoal trzyma do spółki z niejakim 
Etiśnne aptekę w Nurnea. Riśgere prosił o pozwolenie osie­
dlenia się w Uro jako weterynarz, ale mu odmówiono, gdyż w 
marcu próbował umknąć; oddal się więc upiawie roli, którą mu 
wydzielono. Assi, pamiętny agitator w hutach i warsztatach 
Schneidera w Creusot, jest głównym czeladnikiem w fabryce 
machin w Numbo, stolicy półwyspu Duros, ale nie wiele może 
pracować w skutku rany, którą dostał uchodząc z okrętu „Da­
nae“ na przylądku Dobrej Nadziei. Zachowanie jego jest nie­
naganne. Paskał Grousset przebywa na Ile de Pius, gdzie 
go nie używają do robót. Miał oddać się medycynie, ale 
pracuje tylko, w bibliotece. Żyje tylko z braćmi May, których 
zachowanie się jako intendentów wojskowych Komuny ściągało 
na siebię podejrzenie samego rządu rewolucyjnego. Mo uroi, se­
kretarz Rocheforta i redaktor, używany jest do pióra przez do- 
wódzeę na półwyspie. Baracelpo d. 4 września prefekt Mo- 
stiganemu w Afryce i dowódzca ochotników jezdnych Komuny, 
prowadzi księgi rachunkowe, jest buchhalterem w hucie na wy­
spie Piusa, gdzie utworzyła się już kolonia licząca 200 domów, 
kościół, szpital i fabryki'.

— * Przypowieść o cholerze. Jeden z dzienników wę­
gierskich opowiada następującą przypowieść: Pewien pobożny 
Muzułmanin, jadąc spokojnie na ośle do miasta, spostrzegł nagle 
z przestrachem, że ktoś po za nim wskoczył na grzbiet zwie­
rzęcia. Spojrzawszy za siebie, ujrzał wstrętna postać, trzyma­
jącą go silnie za barki. „Kto jesteś?“ zapytał. „Cholera.“ — 
„Biada mi! Czegóż ehcesz odemnie?“ — „Abyś rnuie zawiózł 
do miasta.“ — „Nie uczynię tego; zabiłabyś przecież całą lu­
dność.“ ■—• „Tali źle nie będzie; pozwolę się z sobą targować.“ 
Turczyn, zdobywszy się na odwagę, rozpoczął istotnie targ. 
Przedewszystkiem wymówił sobie, że cholera oszczędzać będzie 
jego samego, jego familią, krewnych i znajomych i że prócz 
tego _ wybierze tylko ośmdziesiąt ofiar. Potwierdziwszy układ 
ściśniemem ręki, wjechano do miasta. Tu wszczęła się nieba­
wem wielka śmiertelność; w pierwszym dniu padło ośmdziesiąt 
ofiar, w następnych dniach jeszcze więcćj. Trwało tak przez 
czas długi, aż w końcu ustąpiła choroba. Spotka wszy znów 
cholerę, zawołał Turczyn gniewnie: „Oszukałeś mnie w niego­
dny sposób; czyż się godzi łamać tak słowo?“ Ale cholera 
zapłonąwszy wielkim gniewem, zawołała: „Przysięgam na Ałłaha, 
że dotrzymałam przyrzeczenia; nie przyprawiłam o śmierć wię­
cej, jak ośmdziesięciu ludzi; reszta nie przeżeranie zginęła lecz 
z trwogi.

— ’Kalendarz. Jutro w środę dnia 20 sierpnia Ber­
narda opata; w kalendarzu słowiańskim Sobiesława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 51, zachód o godzinie 
7 minut 14.

Dnia 20 sierpnia 1518 poselstwo do cesarza niemieckiego 
w sprawie Krzyżaków. — 1672 Turcy biorą Kamieniec. — 1719 
ślub Augusta III. z Maryą Józefą. — 1733 pogrzeb Jana III., 
Maryi Kazimiery i Augusta II.

PRZYBYLI BO POZNANA.
dnia 19 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Jeneraiowa 
Kicka, panna Jakówna i Tuszyński z Warszawy, hr. Cie-
PlOfulrl 'Z ł*l tYł T lł-łTTTr G" ,1 4l/A t-rr n Ir 7 rr f J. ł« n TTTO T 1 H 1 ł“ rteierski z fam. z Litwy, Żuchowski z Granowa, Libelt z żoną 
ż Czeszewa, Radoński z Głębokiego, Arendt z Dobieszewie, 
B. Skalski z Podlesia, dr. Wilkoński z Rombina, Jaracze- 
wski Zdzisław z Głuchowa, Brodnicki Kazimierz z Dzie- 
ćmiarek, Franckel z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórzewski ż Czernie­
jewa, Opitz z Łowencina, Pągowski z Głuszyny, Landsberg 
z Bojanowa, Markiewicz, Hayer i Wohlauer z Wrocławia, 
p. Koenigsberger z Gniezna, Baranowski z Rożnowa.

II0TFL POD CZARNYM ORŁEM. Bogdański z Wojciecho­
wa, Brzeski z Zabikowa, p. Koperska z Stempoeina, Rutko­
wski z Międzylesia, Sommer z Libartowa, Hein z Gniezna, 
Bork z Gostynia, pani Marchlewska z Książek.

MYLIUSA HO TEŁ DREZDEŃSKI. Muller, Rogowski, Brock, 
Frohlieh i Tenzer z Berlina, Matthes z Jankowie, Matthes 
z żoną z Lasowa, Martini z Lukowa, Sobieralski z Nowego- 
targu, pani Żelazko z Kowanówka.

Żyto: podwyż. 
sierpień-wrzesień 59) 
wrzesień-paźd. 59) 
na wiosnę 59|

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 18 sierpnia.. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. W minionym tygodniu powietrze 
mieliśmy zmienne, dnie chłodne i dżdżyste na przemian; od so­
boty temperatura znowu się ociepliła. Sprzęt żyta zupełnie te-

raz skończony, nie rnnićj też większej części pszenicy. Jarego 
zboża zwieziono już do gumien prawie przeszło połowę. Co do 
wypadku żniwa tegorocznego można już ehoć w przybliżeniu 
podać sąd następujący. Żyto i pszenica dały plon dobry; i ja­
kość ich jest nadzwyczaj piękna a waga ciężka. Zboża jare 
ucierpiały przez suszę a pion ich co najwyżej przyjąć można za 
nader średni. Kartofle pokrzepiły się znowu w skutek ostatnich 
deszczów znacznie i obiecują plon jeszcze dobry.

Na zamiejscowych targach zbożowych usposobienie było 
znowu bardzo ożywione. Francya zdaje się mieć żniwo złe: 
w Anglii, Hoiandyi, prowincyach nadreńskich i Bel­
gii tendencya zwyżkowa trwa ciągle, a Węgry i Austrya 
narzekają, że plon ledwo pokryje potrzebę, zaczein już zaczyna­
ją skupować zboże w Niemczech. Sądzimy wszakże, że Węgry 
nie zadługo znowu będą eksportowały.

W minionym tygodniu dowóz zboża był mały. Przy na­
der ożywionych żądaniach płacono za wszystkie artykuły ceny 
znacznie lepsze. Na wywóz żądania były liczna a potrzeba po­
krytą być nie mogła. Za pszenicę, żywo żądaną, płacono 
88—103 tal. per 1500 kilo.; — za żyto płacono na wywóz do 
Szląska i Czech znacznie wyżs/e ceny; nowe 68)—72 tal., sta­
re 62—68 tal. per 1000 kilo. Jęczmień był żądanym na kou- 
sumcyą po 48 -56 „tal. per 925 kilo.; owies byl żądany; no­
wy po 34 do 36, stary po 37—39 tal. per 625 kilo; groch sta­
le, na paszę 53—58 tal., do gotowania 58—621 tal. per 1124 kilo; 
tatarka 52—55 tal. per 875 kilo Nasiona olejjne w sku­
tek lepszych cen oleju żądane; rzepik zmowy 82 do 85 tal., 
per 1000 kilo. Mąka z łatwością sprzedawana; mąka pszen­
na nr, 0 i 1 7)—7) tal., mąka rżana nr. 0 i 1 5|— 6) tal. 
per 50 kilo bez cla.

Na giełdzie. Żyto. Tendencya zwyżkowa znaczne zno­
wu zrobiła postępy. Ościenna nasza prowinoya Sziąsk kupuje 
bez przerwy bardzo wiele, zkąd znaczne nadeszły polecenia na 
zakupy na wszystkie termina. Dla zwabienia sprzedających mu­
siano znacznie lepsze płacić ceny, ponieważ ich mało byio. — 
Interes doszedł do wielkich rozmiarów. Zapasy tutejsze są bar­
dzo małe, dla czego dochodzą już dowozy z Szczecina. — Po 
wielkióai wzburzeniu usposobienie było nieco słabsze. Płacono 
zaś na sierpień 59—60—62—64—63, na sierp.-wrzesień 58—60 
—62j —6l|, na jesień 57—58 —60-61|—60|, listop.-grudz. i na 
wiosnę 56—57| —59^—58Jj tal. per 1000 kilo.

Okowita. Do targu na żyto-zastósowała się także okowi­
ta. Co do towaru rzeczywistego (effective Waare) potrze­
ba jest obecnie tak wielką, że pokrytą być nie może. Interes 
terminowy doszedł w ubiegłym tygodniu do znacznych rozmia­
rów, ponieważ wiele na rachunek zamiejscowy kupowano. Obe­
cne ceny doszły do wysokości, jakiej się tylko przy złym sprzę­
cie kartofli spodziewać można, dla czego ulegnie niezawodnie zni­
żeniu. Usposobienie było tćż w końcu słabe a ceny na wszy­
stkie termina zniżyły się. Płacono na sierpień 23—j—J—|, 
wrzesień 22£—23—| —22|, październik 21—j—listopail 19|—

20—19|, kwieć.-maj I9j)-— 20—) tal. per tOOjO %.
ioielaBiS. jBisaMiŁMslka 19 sierpnia.

Zyto: cena regulacyjna 62£, na sierpień 62J, sier-
pień-wrzesień 61|, wrzesień-paźdz. 60-1, na jesień dito, paź- 
dziernik-listopad 59), iistopad-grudzień 58J.

Okowita: cena regulacyjna 23^-, sierpień 23-^-, wrze­
sień 221, październik 20|, listopad 19|, grudzień 19j, 
styczeń 19|.

Wypowiedziano 25,0090 litrów.
Berlin, 18 sierpnia. Pszenna nr. 0. 12|-ł tal. No, 

0 i 1 11#--^- tal. rżana nr. 0 10-9) tai. nr. OJ 1 9-8j tal.
©SeiaSa fewJSKSksa, 18 sierpnia.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 80-98 talar, wedle 
gat. żądano, na kwiecień-maj 84)-j-|, sierpień S9-)-|, sier­
pień - wrzesień —, wrzesień - październik 87-88-87)-88-87J, 
paźdz.-listopad — tal. piać.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-72 tai. wedle gat. żąd. 
rosyjskie.59J tal. z dworca, nowe 681-69) tal. z kolei i dworca 
płacono, piękne nowe 70 talarów z dworca płacono, — na 
kwiecień-maj 59)-f, sierpień 60)-|, sierpień-wrzesień —, wrze- 
sień-paźlziernik 60| tal. pi.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 — 70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-61 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski 55-58, czeski 51—58, wschodnio i zach.-pr. — 
sas.ki_57-8, pomorski 56—59, tal. z kolei pi., na kwiecień- 
maj 50-49), sierpień 52-1)-), sierpień-wrzes.—, wrzesień-paź- 
dziernik 51)-) tai. ż.

Grocti per 1000 kilo do gotowania 60-65 tal., na ua- szę 56-59 talarów. ’ P
Rzep per 1000 kilo — tai.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20) tal.; na 

kwiecień-maj 22)-A> sierpień i sierpień-wrzesień 20), wrzesień- 
paźd. 20Vj4-’/2,-) tal. piać.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25) tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 10) tal.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 23 talarów 22—10 sbr. płacono, na kwiecień-maj 
20 talarów 4 srebrniki do 20 talarów do 20 talarów 4 srebr. 
lipiec-sierpień 23 talary do 22 talarów 22-28 sbr. sierpień-wrze­
sień 22 tal. 15-9-27 sbr., wrzes.-październik 20 tal. 10-5-13 sbr. 
paźdz.-listopad 19 tal. 23-28 sbr. pL

«Seiila wpneiawaUa, 18 sierpnia.
Zyto: per .1000 kilo ceny, w przebiegu wyższe, na sierpień

65-), sierpień-wrzesień —, wrzesień-październ. 61)-62), pa- 
ździernik-listopad 60)-61), Ii3topad-grud. 59-69), kw.-maj 60-61 
tal. plac, i żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 47), na sierpień-wrzesień—, wrze-

sień-październik 47) kw.-maj — tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1009 kilo na wrze3.-październik _

tal. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez handlu, w miejscu

20) talarów żądań., na sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesień- 
paźdzrernik 20), paźdz.-listopad — tal. żąd.

Okowita za 100 litrów po 100% blizkie termina sta­
łej — późniejsze słabiej; — w miejscu 24-^- talara żądano 
24) talara płacono, na sierpień 24 tal. ż., sierpień-wrzes. 23, 
wrzes.-paździer. 21) tal. paźdz.-iistopad 20) tal. listopad-grudz.- 
20, kwiecień-maj 20^-) tal. plac.

| W tai., sgr. i fen. per 100 kilogramów.Na targu
I towar piękny średni pośledni

O
o Cł/
o -o < 
§ J ICO

Ul sg.^fa. îa'jsg.ita.j tal .«g 1 in.jtal ag- fu. taljsg.
Pszenica biaia — I — 8 251 - 845 i — __ 742/ . „ żółta —1 — 822 8 10- _ __ __ 7Î10
Żyto ------- 7i 8 7 3 — _ __ __ 6125

; Jęczmień —- — 5 27 — 5(221 — _ __ 5120i Owies — — — 5! — — 4(26' — _ __ _ 4S22
1 Groch — — 5T7 _ 5; 6> — _ __ 5] —
\ Rzep — 81 7 6 7(27 6 _ __ 7 —Rzepik zimowy — — — 7125 r- 7| 5|— - — 6)20

sjecascaai, 19 sierpnia 1873. 
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
sierpień 89 
wrzesień-paźdz. 86 
na wiosnę 85,

Olćj rzep.: 
sierpień 20
na wrzesień-październik 20# 
kwiecień-maj 20#

Okowita: 
w miejscu 23) 
sierpień 23) 
wrzes.-październik 21 
najjwiosnę 20

BBäS&liINi, 19 sierpnia 1873. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszen.: ożyw, 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: wyżćj 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
01^ rzep. spok. 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, wyżej 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
pocz.-itk.

kurs
końcowy

Owies: stale89 na sierpień 51)
0/J Olćj skalny:

w miejscu —

61 March. pozn. E.B. 99)
i Pruskie oblig. p. —
i fil Nowe pozn. list. z. —

Pozn. rent, listy —
’ u2 Kolej żel. państ. 199)

Lombardy . . 109)20) Aust. losy z 1S60 —
20) Włoska renta . 60)20) Amerykany . 97)

— Austr. akc. kred. 140
Pożyczka turecka £0|

— — 7', °|0 Rumuny —
23 16; Pol. listy likwid. —
21 23i Rosyj. banknoty —
20 IO! Austr. renta sreb. —

1 Uspos. spok.
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Obwieszczenie.
Wyznaczony na dzień 20 sierpnia 

roku bieżącego jarmark kramny, na 
bydło i na konie w mieście Ostro­
rogu w pow. szamotulskim asnoSi 
się niniejszóin celem zapobieżenia mo­
żliwemu rozszerzeniu się cholery.

Poznań, dnia 18 sierpnia 1873. 
Prezes Naczelny, 

podp. (wueiitlier.

Bekanntmachung.
Der am 20 d. Mts. in Scharfen- 

ort Kreis Saniter anstehende Kram-, 
Vieh- und Pferdemarkt ist zur Ver­
hütung der etwaigen Verbreitung der 
Cholera aufgehoben. (4465)

Posen, 18 August 1873.

Der Ober-Präsident.
Gnentlicr.

Fartoy
fsuche, tarte i zaprawione pokostem

Mieszkania, JMaJnie i W 
Wozownie

Ig) do wynajęcia od 1 paźdz. r. b. na 
[SL,-»«, jf», «¿^^jBŁ-szybko schnącym w najrozmaitszych
■M®SBMHMM|wwjHjkolorach; IhaSiSeB* z farbą i 

S sneM. lute
większe poSioje wraz z kuchnią
na I piętrze są natychmiast do 
wynajęcia. Strzelecka ulica Nr. 4.

(4426)

<1® podłogi
w doborowym gatunku poleca

R. Barcikowski
w Bazarze. (4468)

Za pośrednictwem Administracyi Ozieil- 
iiika Poznańskiego nabyć można:
120.
121.
122.
123.
124.

125.

126.

127.

128.

129.

130.

131.

132.

133.

134.

135.

136.

137.

138.

Bałucki, M. Siostrzenica Księdza Proboszcza.
— — Życie wśród ruin, powieść. 1870, Lwów.
— — Polowanie na męża, kom. w 2 akt. 1869, Lwów.
— — Radcy pana Radcy, komedya w 3 akt. 1871. Lw. 
B a n d t k e, Kaźmirz Władysław Stężyński. Numismatyka

krajowa. 2 tomy. Warszawa, 1839. Egz. piękny. Z.
Barbara Radziwiłłówna, królowa polska — Ba­

liński, Mich. Pamiętniki o Kr. Barbarze żonie 
Zygmunta-Aug. 1837—1840, Warsz. 2 tomy.

Barbaroux, C. O. Résumé de l’histoire des Etats-Unis 
d’Amérique. 1824, Brux.

Barciński, A. Popularny wykład początków Arytme­
tyki. 1843, War.

Barclaii, Joannis. Paraesesis ad Sectarios hujus 
temporis, de vera Ecclesia, Fide ac Religione Libri II. 
Editio tertia. 1625, Coloniae. (Rzadkość.)

— — Argenis, figuris aeneis adillustrata, suffixo clave, 
hoc est nominum propriorum explicatione, atque in­
dice locupletissimo. (1673). Noribergae.

B a r r u e 1, X. Historya Duchowieństwa w czasie rewolu- 
cyi francuzkiéj — przełóż, z franc. 1815, Kraków. 2 
tomy opr.

Barszczewski. Szlachcic Zawalnia czyli Białoruś w fan­
tastycznych opowiadaniach. Tomik IV. Petersb., 1846.

Barthel, C. Schul-Pädagogik, ein Handbuch für an­
gehende Schullehrer u. Schulrevisoreu. 1856, Lissa.

Barthélemy, J. J. Voyage du jeune Anacharsis en 
Grèce. 1836, Lpzg.

— — Grammaire dès Dames, ou nouv. traité d’ortographe 
française. 1787, Genève.

— — Zbiór kart geogr. dawnéj Grecyi, ściągających się 
do podróży młodego Anacharsysa. 1841, Wilno.

B a r t h o 1 i n i, Thom. Fil. Casp. De Tibiis veterum et 
earum antiquo usu Libri III. 1679, Amstel.

Bartsch, K. Chrestomathie provençale, accompagnée 
d’une grammaire et d’un glossaire. 1868, Elberf.

B a r w e 11. Sunday lessons for little children. 1839, Lond.

Tal.
1

30

GUWERNER doś wiadczo 
ny, zdolny przysposobić chłop­
ców do tercyi wyższćj, poszu­
kuje miejsca od 1 październi­
ka. Łask, oferty pod lit. J. 
P. poste rest. Czempiń.

(4463)
falllAf 01*1101* ^olen przysposobić UlIWCI IICI | chłopczyków do Ter­
cyi, poszukuje miejsca, post. rest. A, 
B. Krotoszyn. (4445)

Medycyner, ES “X
cznego na czas niejaki, niech zechce 
podać swój adres do ekspedycyi Dz. 
Pozn. fr. pod lit. X. X. Xr. 4404.

_________ (4404)________________

Naw czy ciclkę,
coną, posiadającą języki, polski, francuzki 
i niemiecki oraz i muzykę, wskaże Szcza- 
lllecka. Poznań św. Marcin 58. (44-21)

88F“ Ucxeń
znajdzie w aptece łS. Brandenburga 
pod korzystnemi warunkami przyjęcie. (4461)

Th.Nebler, administrator.

Merlin, 18 sierpnia.

Niemieckie papiery.
Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. akensolid. !4 

di to dito diu. 4 
Obligi długu państwa 3 
Prem. poż. pańs. z 1855 3, 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie
dlto 
di..) 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito di i o s .ląskie

dito lit A. 
dito nowe

Zaohodnio-praskie 
dito

1!

dito
dito
dito
ditto

H scrya 
nowe
ditto 4J

Listy rent, poznańskie 4 
dito pruskie i 4
dito szląskie ■ i

jiooF p.
104¿ p. 
97 Ż. 
89| p. 
126^ Ż.

82 p. 
¡92 p.

P-
- pt

¡90| p. 
— P-
- Pt
—,p- 81| Ż. 
Í89í p. 
¡89¿ p. 
104 p. 

¡90 Ż. 
(99À p. 
¡93¡ p. 
¡94| p. 
94B Ż.

Akcye bankowe.
Bergsko-march. bank 4 
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4 
Barlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe 4 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów ¡5
Berliński bank produk.

i handlu. 4
Wrooław. bank dyskom 4

prow, weksl 
weksl owy

sgr

24
8

15

1 25

— 7

— 27

2 10

— 20

— 7

— 3

— 13

— 17

1 10
— 6

UCZNIA do cukierni
poszukuje (4465)

S. SOBESKI.

Znaczną przesyłkę prawdziwych 
batalońskich korków do wina 
czerwonego i piwa odebrał i poleca

II. Barcikowsid
(4469) w Poznaniu.

Petroleum
l-széj próby

4 sgr. litr, przy większej ilości ta- 
niéj poleca (4466)

Ł Barcikowski
w Bazarze.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks. 
Praski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus, stów. ban. poz.

4
4
4
4
5 
5 
4 
4
4
5
4
5 
5 
4 
1

4

5 
4 
4

102J p. 
86J pł. 
22ö| pł. 
:06 p.
105 p.
65 p.
93 p
106 ż. 
,28£ p. 
Í42-H p 
97ł ż.
74 p. 
63 ż. 
1081 ż. 
I6ł P-

p-60£ p.i

131 $ p). 
136J ź. 
89£ p.

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. ,4

dito
dito __ _

Centr. bank budowl 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
Lesawski bank kredyt.

90 pl.
93 p. 
89| p. 
¡115 p. 
286 p. 
¡56 p. 
93Î p 

95i P-

« ?: 

¡78 ż. 
|75| p. 
158 p. 
92 p. 
lt>8| pł. 
105f p. 
123 p.

dito Nordend. 4 
Niemieckie tow. budo. 5 
Stowarzysz, immol. 4 
Browar Gratweil 5
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 

dito dito lit. B 5 
Dortmund Union (stare) 5 

dito dito (nowe) 5 
Huty Iloerder 5
dito Laura 5
dito Lauchhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhiitte 5

Erdmannsdorf przędz. 5 
Hoffmann’a fabr. wag. 5 
Kramsta fabr. 5
Berln. Passage. 6

(102 p. 
|39^ p. 
¡63 p.
¡91 p.
87 p.
86| p. 
80 p. 
121£ p.
— P- 
145 p. 
1931 p. 
99Î p. 
105 p.

P-87 p. 
751 p. 
64| p.
106| p. 
66 p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastryoh. (4 |37J p. 
Bergsko-marchijska ¡4 ]li2J p. 
Beninsko-zgorzelicka ¡4 !l08j pł.

dito szczecińska ¡4 |I66| p.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
niatycznycl» p Levasseura, 19 rue de la 
Mounaie w Paryżu. [1845.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza i u R. Barcikowskiego w 
Bazarze, w Warszawie w składzie towarów a- 
ptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Ä.L.■-"lili

__ SnBi biec Iat©we
w jnsnycli i nletrwałycli koilorach czyści w ciągu 48 godzin 
w chemiczny sposób niżej podpisany zakład. (42351

. . SWP- Snfcnie i spódnice muślinowe, tiulowe i pikowe 
jako też ubiory męzkłe pikowe, alpakowe i lystrowe przyj- 

1 muje także do czyszczenia.

Parowa falbiernia i chemiczna pralnia
Juliana Ziemskiego.

Nowa ulica Nr. 1 i Wenecka ulica Nr. 8.

W Swarzędzu (Grzymałowie)
w Rynku Nr. 128(129

objąłem pod firmą: (4470)

J. NFiesailr®
(w domu p. Mondrego z Poznania) założony

handel towarów kolonialnych, wina, cygar, 
łakoci, słoniny i smolcu amer. etc.

i polecam takowy łaskawym względem, gdyż zadaniem mojem przez skorą 
i rzetelną usługę zjednać i ustalić firmie obszerniejsze jeszcze zaufanie.

Stanisław Wętkowski,
w firmie: J. MondrĆ.

Opinia za­
szczytna ra­
dy zdrowia.

WIZYKATORYAi PAPIER
ALBESPEYRES

od lat 50-ciu 
przepisywane 5 
przez najzna- j 

komitszycb ■■ 
lekarzy. •

ś YYIZYKATORYA ALBESPEYRES — Skutek pewny i regularny. — ■ 
1 Niezbędne dla lekarza praktykującego na wsi. (1848) :

PAPIER ALBESPEYRES — Preparacya bardzo dogodna do utrzyma- 
i nia wizykatoryi bez nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości.

U wynalazcy w Paryżu na ulicy Paubourg St. Denis, 78 i 80. W Po- 
j znaniu w aptece P. Dr. Mankiewicza i R. Barcikowskiego.

Wapnik karbolowy z żelazem,
środek desinfekcyjny i najlepsza prezerwatywa przeciw zapaleniu śledziony u 
owiec i bydła, oddaje w sadkach f centnarowych po 3) tal., w sądkach T 
centnarowych po 2 tal. wraz z przepisem użycia (4467)

sltlad matcryalów aptcczn., chemik, i farb 
R. Jlarcikowskiego w Bazarze. 
Epileptyczne kurcze (wielką chorobę)

leczy listownie lekarz specyalny dla epilepsyi Br. O. JKilliselt, Berlin, 
Louisenstrasse 45. W tej chwili przeszło tysiąc chorych w kuracyi. (4123)

KAPSUŁKI RAÖ.UIN| 40 lat
) powodzenia!

Potwierdzone ; 
przez Akademią!/.;* 
med. w Paryżu 'SÂ3

WYCIĄG- Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią ¡3 
medyczną: (1849)

,,KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią. p,.
„Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego wrażenia S 

„ani odbijania, jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich in- fi -ł 
„nycb preparacyi KOPAIWY, a nawet KAPSUŁEK klejowatych.

„Nigdy nie zauważono, aby też Kapsułki pozostały bez pomyślnego 
„skutku. — fi

„Dwa flakoniki są dostateczne w najuporczywszych wypadkach.“ 0
U wynalazcy w Paryżu przy ul. Faubourg St. Denis, 78 i 80. W Po- 

znaniu w apt. p. dr. Mitnfciewieza i R. Itarcikowskiejfo.

Kurs papierów na gîeSéâacïi berlinsliiéj I poznansklój.
Czeska koić) zaeh.
B jesko-grajewska 
Kolońsko-mindeóska 
Krefeld-kępińs ka 
Galicyjska Karola Lud 
H Uls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb. 
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg.
\ta rchij sko-po snańska 
Magdeburg-halb. 
Gornoszląs. kol. lit.A.C.

dito " lit.B. 
Austr.-frauc. kolćj pań. 
Au str. półn. zachodnia 
iito poł. państ. (Lornb.) 

Wsoiiodniopruska kol. 
południowa

K 1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kokj (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolćj państ. 
Schwajc-Union 

iito zachód. 
Starogardzko-pozoań. 
Warszawsko-bydg.
W irszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

CIERPIENIA SZYI
GHOROBY

KRTANI i UST
MERK1 DETMA

są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odd e- 
chowi, zawrzodowaceniu, oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie ty tu ni u lub 
używanie mer kur y u s zu. Lekarze za- 
lecają je szczególniej kaznodziejom 
mówcom i śpiewakom. (1846)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Eau- 
b o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza i u R. Barciko­
wskiego w Bazarze; w Krakowie w a- 
ptece p. Trauczyńskiego, i we Lwowie 
w aptece p. Mikolash. —

TARANNE UTRZYMANIE

GĘBY DZIĄSEŁ i UST
Elixir., Broszek, Basta do ZĘ­

BÓW (opiat) Detliana.
Są to wyborne środki do utrzymania trwa­

łości zębówr. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy', wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
p r u cli ni eni u i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fan- 
Dourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza, R Barcikowskiego (w 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego i wre Lwowie 
u pana Mikolasch. (1827)

40 sztuk wołów czte­
roletnich jako też kil­
kanaście krów i ja­
łowic sprzedawać będzie zarząd 
gospodarczy w Dominium Ssc- 
lllesillll pod Jarocinem przez 
publiczną licytacyą (Tria 4-gO 
września rano. (4262)

Tegorocaaa sprzedaż try­
ków zarodowej owczarni 
Kambouilletów dających cze­
sankę, w Wartenbergu od­
będzie się dnia 25 b. m. w 
południe o 12 godzinie. Wy­
kazy przesyłają się na żąda­
nie. ©śm do 12 tygodni ma­
jące prosięta, tak świnki jak 
kiernozki, rasy Berkshire- 
Yorkshire i Yorkshire-Sonf- 
folk są w dniu sprzedaży 
tryków także do sprzedania.

Wartenberg pod Barcinem 
w sierpniu 1373. (4222)

Otton von (olbc.

5 103¿ p. Ameryk, pożycz. 1882 6
5 36 p. dito nowa 5
4 U9) p. Renta francuzka 5
5 45) p. Rumuńska pożyczka 8
5 99) p. Pożycz, turecka z r.1865 5
4 50 pł. dito zr.1869 6

■2Ź pł. 
24i p.
49 p.
131 p, 
187 pl.
166 p. 
200-J pł.

Zagraniczne papiery,
renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 5 
dito dito 1866 ¡5 

Rosyjsk.pols. obligacye;4 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwióaoyin.

Ameryk, pożycz. 1881

974 p. 
97ä p. 
99| p. 
- pł. 
50 p 
61| p.

Moneta w złoeie, srebrze t papierach. 
”~Szt-

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryack. noty’bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

|20
1
1
1

113| p.
5. 10¿ p. 
5. 15 p. 
1. 11) p.
-------żą.
— pł. 
90* P- 
81j pi. 
79s p.

OÏ

Poznan, 19 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

94 ż. 
90£ p. 
94 ż 
100) p. 
100| p.
93 p. 
90 ż. 
100| p.
— p-
— ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. |5 |115 p. 

dito dysk, komand. ¡4 (230 ż.
Wrocł. bank dysk. ¡4 ¡91 p. 

dito dito wekslowy ¡4 ¡77 p.
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 ¡62 p. 
Meiningski bank kred. 4 i— p. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining. 4 i— p.
Wschod.-niem. bank 5 ¡74 p.

dito produk. 5 ¡60 ż.
Austr. zakład kredyt. 5 ¡141 ż.
Pozn. bank prowinc. 4 ¡109 p.

dito prow. i weks. 4 ¡17 p.

¡Prus, zakład kredyt.
"Szląskie stowarz. bank. 

1'ellus

68 p. 
136 p, 
90 ż.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 96 p.
dito dito. 41 104 p.

Dobrowol. poż. państ. tí 100 p.
rem. poż. państ. 1855 31 124 ż

Obligi diugu państwa. 89) p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. ¡4 
Berl.-zgorz. akc. z. 14 

dito póln. pr. p. 5
Bergsko-marchij.akc. z. 4 
Kolońsko-mind. akc. z.|4 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 6 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 

dito z praw, pierw.p
Hanowers.-altenb. akc. z. i > 
Mag.-halb. akc. z. 1 i 
Marchijsko-pozn. akc. zJ 4 
Dolno-szl.-march. akc. z. i 
Górnoszl. lit. A iC. ak.zj 5)

dito lit. B. akc. z. !
Wsch. prus. poi. akc. z. (. 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akcye zak,.
Reńska kolej akc. z. 4 

dito (Nahe) akc. z. 4.
Starogardzko-pozn. ak.z 4|

¡38 p. 
[108 ż.
!— P- .
113 p. 
151 p.
!- P- ol p.
Hp-
75 ,p 

!—■• p. 
¡186 p.
— P-¡42 ż.

124 p.
145 ż.

|36| p. 
100 ż.

Zagraniczne keieje.

Czeska kolćj zach. ak. z.¡5 , i04 p.
Brześć.-grajew. akc. z. 5 36 ż. 
Kolćj Elżbiety akc. z. i 5 — ż.
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 101 p.
Kolćj Rud ilfa akc. z. 5 — ż.
LeodyumLimburg.ak.z?,4 ¡25 p. 
Aust.franc. kol. pńst.ak.A 291 ż. 
dito półn.-zachod.ak. z. ¡5 — p.
dito pol.-państ(Lomb.)|

akcye zak. 5 111 p.
Reichenb.-pardub ak.z. 4) — ż. 
Rumuńska kol. akc. z. 5 40) p.
Rosyj. kol. państ. ak. z. ¡5 — p.

Drukiem i Nakładem drukarni J, I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Owczarnia Zarodowa

Jeżewo
(Patrz księga zarodowa tom 3, str. 113)

Onia 1 września rb.
rozpoczyna się

sprzedaż boranów
w mój owczarni z wełną czesanką p0 
stałych cenach od 25 do 60 talarów.

Powózki na zamówienia stoją w Ła­
biszynie i na stacyi kolei w Hopfen­
garten. (4324)

Maks. Holtz,
Jeżewo p. Łabiszynem.

inaciór
do chowu

ma na sprzedaż (4449|

Dominium Przysieka
p- W ągro wiec.

Oolira wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (4339)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

P* S/iWfi m kawaler, opatrzony
klVUIIUIII| dobremi świadectwa­
mi, znajdzie zaraz umieszczenie w 
Oczkowicacli pod Ołonią. 
Zgłosić się franko. (441)2)
TTn f»łl Cl kawaler, zarazem my-

UuilCŁl £t, śliwy, poszukuje miej­
sca od św. Michała. S. <1. Chethowo 
pod Starym ISojanonem. (1451) 

kiBViller> przytóaTiny- 
śliwy, opatrzony w 

najlepsze świadectwa i polecenia, zmie­
nia swe teraźniejsze miejsce od 1 paźdz.
O łaskawe oferty uprasza się pod X. Si. 
poste restante Bydgoszcz. (U33)
SłllŻflPV Pori!9ćhiy, kawaler, poszuka- 

je 0(i igo paźdz. etóaown-go 
miejsca. O łaskawe oferty uprasza się po­
ste rest. S. IA. Miejska Korka.

 (.4462)

Majster eeglarskl, obeznany z 
wsZystkiem, co do tego fachu należy, tak z 
starą jako też i nową metodą (piece pier­
ścieniowe) również z wszelką maszyneryą bę­
dącą obecnie w użyciu rzeczą zaś obojętną 
co do opału: torf, węgiel lub drzewo, mo­
gący przedłożyć zadowaloiające świadectwa, 
życzy sobie przyjąć obowiązki na r. 74, lecz 
tylko w cegielni pędzonćj na wyższą skalę. 
Łaskawe oferty pod literą S. T. poste 
rest. tiirorizlsk. “ (4459)

Porządna gospodyni,
obeznana z praniem i prasowa-« 
niem, znajdzie miejsce zaraz lub od 
1 paźdz. w <Ł ISS ko wie p. Lo- 
piennem. Zaświadczenia w kopii 
przesiać należy franko. (4460)

Szwajcar. Unia akc. z. 4 23 p.
dito zachou. akc. z. 4 41 ż.

Tamines-land. akc. z. 4 13) ż.
Warszawsko-bydg ak.z. 4 — P-
Warszawsko-wied. ak. z. 5 84 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97) p.
dito 1885 6 98) p.

Wioska renta 5 60 p.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. 90 ż
dito renta papierowa 4| 63 p.

Austr. renta srebrna 4f 66i p.
Fols. lik. listy 4 65 p.
Ros. listy zast. na grn. 5 - P-
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — 80) p.
Poż. tur. z 1865 5 50 ż.

dito dito. z 1869 6 61 p.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskłe
Meiningskłe
400 frc. losy tureckie

3J

23) p.
— ż. 
93 ż. 
10 p
— P
— ż. 

ż. 
ż

45
150

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin, 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer

dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldschlosś) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

153 p 
104 p.
- p.

92 p.
- P-

— pt. 
190 ż. 
— P«

P-
83 p.
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